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pojedyncze 60 h 


pojedynczego 
Kakląmacye otwarte są wolne od 
upiąty pocztowej. — Redakcya 
rękopisów zie zwraca i bezimien- 


Á, 


MBAS 4 


EIA 
„ Zwyczajowa to, niestety. w Polsce metoda, 
stosowana, a raczej nadużywana w życiu pu- 
licznem: gdy brak argumentów, zagrzmiać górna- 

Rym frazesam patryotycznym. liekroć jakaś 
Sprawa nie da się absolutnie uzasadnić rzeczo- 
Ro przylepia się jej etykietkę patryotyczną. 

fekt takiej operacyi zwykłe bywa u mas nie- 
ławodny. Do najwyższego udoskonalenia dopro- 
Wadziła tę metodę narodowa demokracya. Jaki- 
čolwick pomysł urodzi się w głowie kiórego- 

Oiwiek narodowego demokraty, niechybnie mia- 
luje się go narodowym, patryotycznym, a kto 
Mtumenlami wykazuje, że to pomysł głupi, tego 

ianuje się pół-Połakiem, ćwierć-Polakiem, lub 
tawet zgoła nie-Polakiem. 

Tę właśnie oddawna wypróbowaną metodę 
Mistosował świeżo p. Grabski, gdy mu i fachowcy 
rzeczywistość gospodarcza i protest całej Ma- 
Opolski wykazały cały nonsens jego rozporzą- 

Ń w sprawie korony. Ogłosił poprostu markę 
= Rarodową, a koronę za autinarodową. Mówią 
«u. festes pan głupi, — en odpowiada: jestem 
ue otą. Oczywiście, w ten spozób dogadać się 
La można 
NG zajmowalibyśmy się wcale tym wymy- 
r p. Grabskiego, gdybyśmy nie podejrzewali, 
to: tą „patryotyczna marka“ marki polskiej go- 
„Na jednak oddziaiać na słabe głowy, których 

« brak w naszem społeczeństwie, tak łatwo 

Jącem się hipnofyzować każdą błagą uśarbo- 
wi „na kolory narodowe, chochy była nie 
Ste sieć jak naiwna i pokrywała najmniej czy- 
gą tele. 
pąjlAczego p. Grabski uważa markę polską za 

ską ? Dlatego, że się nazywa polską. Przy- 
„tma to owego wynalazcę, kióry wynalazł 
meTpetunm mobile“. „Oto tutaj jest kółko — 
lzy on, objaśniając rysunek swego wyna- 
Bope — a tutaj jest popychacz. Popychacz 
= thnie kółko..." „A dlaczego ten popychacz 
dyjchnie ?* — zapytano go. „Od czegóż jest po- 
nala czem ?* — zadziwił się w odpowiedzi „wy- 
tog a> który zdumiony hył tem, że wogóle 

mógł takie pytanie zadawać, skoro on te 
się taj na papierze nazwał „popychaczen*; jeśli 
Zu, Ak nazywa, to oczywiście będzie się ruszać. 
tą nie faksamo „rozumuje“ p. Grabski: skoro 
A Marką nazywa się polska, to i jest polska. 
`, atem, kto nie chce płacić za markę tyle, ile 
Polaj aster każe, ten jest zdrajcą stanu, ćwierć- 

x iem itd., wedle starej katarynki endeckiej. 
Arką my tedy uważnie przeczytać, co jest wy- 
Jzdopi re na banknocie stumarkowym, pięknie 

onym podobizną Kościuszki: 

noz, Aistwo polskie przyjmuje odpowiedzial- 

szj, ZA wymianę niniejszego biletu na przy- 

d 4 polską wałutę według stosunku, który 
egye arek polskich uchwali sejm ustawodaw- 
king, lóż właściciel tego bauknotu nie wie, ani 
Nier ani ije sejm uchwali mu zań zapłacić. 
bank ie, czy sejm wogóle uchwali mu za ten 
inny, kn zapłacić, czy też wymienić mu go na 
w ag; valek papieru o równie nieokreślonej 
Warta bs Albowiem nie jest tu powiedziane, ile 

tdzie ta „przyszła polska waluta“ i w ja- 
“sunku nastąpi wymiana. Posiadacz ta- 
anknotu absolutnie nie wie, jaką ilość 


dzię ję. ot który trzyma w ręku: czy to bę- 
higo A szyiingów, czy 100 franków, czy 100 
; at dy łamany guzik. 
taj; Emer? Xto jest podpisany pod tem — 
Rem `“ Zupełnie nieokreślonem i bezterinino 
le s! zebowiązaniem na banknocie? Czy mi- 
pos, „TD, reprezentujący przez rząd Rze- 
utej: Nie, lecz tytko Dyrexcya Pol- 


c 


Kraków, 


arka p. Grabskiego 


skiej Krajowej Kasy Pożyczkowej, która nie ma 
żadnego prawa przyjmować jakichkolwiek zobo- 
wiązań w imieniu Rzeczypospolitej. 

Więc jakżeż można się dziwić, że ktoś boi 
się przyjąć za swój towar czy za swoją pracę 
taki kawałek papieru, o którym absolutnie nikt 
dziś nie wie, ile on jest wart? 

Papier ten nabędzie wartości. 

1) gdy sejm uchwali walutę polską ; 

2) gdy sejm ustanowi relacyę, wedle której 
bilety markowe na tę walutę będą wymienione; 
3) gdy sejm ustanowi, termia tej wymiany; 

4) gdy sejm zabezpieczy uchwaloną przez sie- 
bie walutę polską jakimś nie fikcyjoym, lecz 
rzeczywistym podkładem. 

Wtedy wszyscy powiemy, że marka polska 
jest polska. 

Wtedy bez sztucznego narzucania jej głupimi 
ukazami, każdy chętnie ją przyjmować będzie. 

Wtedy i bez patetycznyci, a naiwnych ka- 


TELEGRAMY 


Utarczki na froncie 
wschodnim 


Warszawa (PAT). Komunikat sztabu general- 
vego wojsk polskich z dn. 8 bm. Front litew- 
sko-białoruski: Na odcinku Połocka i okolicy 
Paulji ożywiona działalność wywiadowcza. Silna 
akcya artyleryjska. Oddziały nasze dokonały z 
przyczółka mostowego Bobrujska śmiałego wy- 
padu. Po stoczeniu zaciętej walki we wsi Skat- 
ki, osiągnęły dn. 2 stycznia stacyę Szaciłki (na 
linii kolejowej Kadinkowice Złobin) i wykonując 
następnie powierzone zadanie, zniszczyły most 
pod Szaciłkami i wysadziły most betonowy pod 
stacyą Żerd. Spaliwszy następnie znaczny tabor 
kolejowy, olbrzymie zapasy drzewa i tartak, 
wróciły na dawne stanowisko, biorąc kiłkudzie- 
sięciu jeńców i dwa karabiny maszynowe. Na 
odeinku poleskim nasze oddziały wypadem zát- 
jęły Skrygałów, zdobywając jeden karabin ma- 
szynowy, poczem wróciły na dawne stanowisko. 

Front wołyński: Odparlismy zwycięzko ataki 
nieprzyjacielskie na Ostrożek, Karań, Jurowce. 
Wzięto kilkunastu jeńców. 

Pełaiący obowiązki szefa sztabu generalnego 
Haller, generał-podporucznik. 


Stosunki na Łotwie 


Warszawa. (WBK). Poseł sejmowy Niedziatkow- 
ski, który wrócił z Wilna, gdzie zetknął się z mi- 
syą łotewską, podał reprezentantowi WBK. nastę- 
pujące szczegóły odnośnie do prądów panujących 
w polityce łotewskiej i o stosunkach w tym kraju: 
Wśród łotewskich sfer rządowych jak również 
wśród całego społeczeństwa łotewskiego panuje 
niezmierna radość z powodu zajęcie Dyneburga 
przez wojska polskie. Odpowiedzialne siery łote- 
wskie oświadczają, że noszą się z zamiarem pro- 
pagowania związku państw, w skład którego woho- 
dziłyby: Finiandya, Estonia, Łotwa 2 ewentualnie 
także i Litwa. Blok ten byłby oparty s Polskę pod 
względem wojskowym i gospodarczym. Obecny 
rząd łotewski pezostaje w ścisłyra komfakcie ni- 
litarnym z odpowiedzialnymi czynnikami wosk 
polskich. Pomiędzy naczelnami dowództwami obu 
wojsk jak również pomiędzy zagrariczacui repre- 
zaniacyani Polski i śotwy panuje żywa wymiana 
mivżli. 
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zań p. Grabskiego marka polska będzie miała 
wartość. 

Póki te waranki nie będą spełnione, możemy 
tylko powiedzieć: TE í 

że marka polska nie jest ani polskim pienią- 
dzam, ani pieniądzem wogóle; 

„że p. Grabski ma zasłużoną markę dyletanta; 

że taki minister skarbu jest przeszkodą do 
załatwienia kwestyi walutowej i że, jeśli on wła- 
śnie nie jest „ćwierć-Polakiem*, powinien jak- 
najprędzej wynieść się ze stanowiska, do któ- 
rego nie dorósł. ERA 

Ustawą wnissioną w sejmie skompromitował się 
p. Grabski do reszty. Bierze on prawa ekonomi- 
czne i prawo karne za jedno i wyobraża sobie, 
że kurs giełdowy można regulować — krymi- 
nałem! Za taki kurs waluty, który się jemu nie 
podoba, grozi więzieniem do roku | grzywną do 
miliona marek. Okazuje on tem swe kwalifika- 
cye na isprawnika rosyjskiego starej daty, ale 
nie na ministra skarbu. * dziku 

Najpiękniejsze zwycięstwa wojenne, jak zdo- 
bycie Dyneburga, nie wynagrodzą tej klęski, 
jaką jest taki minister. wie, 
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Go do stosunków gospodarczych na Łotwie za- 
znaczają informacye posła Niedziałkowskiego, że 
nie przedstawiają się one korzystnie. Kraj jest 
wyniszczony przez wojnę, a obecnie szaleje tam 
orgia spokulacyi międzynarodowej finansyery. Pie- 
niądzem obrotowym jest przeważnie pieniądz ro- 
syjski (sowiecki). Pieniądze carskie i duńskie mają 
najwyższy kurs. Urzędników wypłaca się w kie- 
renkach. Bardzo wysoki kurs posiada marka pol- 
ska, ale polskie sfery handlowe nie umiały dotąd 
wyzyskać korzystnie konjunktury. Wandel polski 
nie ma dotąd przedstawicielstwa na Łotwie, 


Nacześnik państwa 


p m 
na ironcie wcdiyńnskim 
Naczelnik państwa Józof Piłsudski przybył do 

Równa — jak donosi PAT — dnia 6 b. m. 
s © godz. 4 po poł. Na dworcu przywitały Na- 
czelnika delegacye wszystkich pułków frontu 
wołyńskiego, delegacye ludności oraz delegacye 
duchowieństwa kaiolickiego, prawosławnego i ży- 
dowskiego. Wieczorem Naczelnik państwa był 
na kolacyi w kasynie oficerskiem. Nazajutrz 
o godz. 10 odbyła się msza polowa na plieu 
koło zamku Lubomirskich i defilada wojsk 
przed Naczelnikiem państwa. Następnie Naczel- 
nik państwa udał się do gospody żołnierskiej 
na obiad, a wieczorem odbył się bankiet urzą- 
dzony przez miasio na cześć naczelnika. 
Lublin. (PAT). Przygotowania do przyjęcia Na: 
ozelnika państwa, który przybywa w niedzielę 
do Lublina, są w pełnym toku. Na czele komi- 
tetu urządzającego przyjęcie stoi wiceprezydent 
miasta Dylowski. Program przyjęcia jest nastę- 
pującty: Powitanie na dworcu kolejowym przez 
przedstawicieli władz wojskowych i miejskich 
oraz przez dełegacyę. Po nabożeństwie w Ma. 
tedrze przyjmie Naczelnik państwa delegacye. 
Władze wojskowe dadzą śniadanie na cześć 
Naczelnika państwa w paiacu Radziwiłłowskim, 
miasto da obiad, a staraniem Komitetu przyie- 
cia odbędzie się raut. 


roci żyje 


Korenhaga. (PAT) Pitwinow oświarńczył, że 
* y BA 
pogłoski o zamordowaniu Trockiego są bezpod- 
sławne. 


Tyralaznw: h nh zalagnwni 

2 kę j TAFEA 

ŁWZGZEMG GOLDI ETA 
Lwów (PAT) We Lwowie objąż urzędowanie 

nadzwyczajny komisarz ministerstwa zdrowia 

publicznego do walki z choroztami zakażuemi 

we wschodniej Małopalsee, p. Henryk Trenkner. 
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Czeskie gwałty na Siąsku 


Cieszyn. (PAT). Według zestawień urzędowych 
aresztowali Czesi od 15 grudnia z. r. 19 Pola- 
ków, między innymi ł6-letniego ucznia, syna 
burmistrza w Ołbrachcicach, nazwiskiem Cichy. 
Tegoż dnia aresztowano w Łąkach Józefa Lan- 
kosza, odwieziono go do Karwiny, gdzie czescy 
kołnierze przywiązaii go do słupa i zbili do 
krwi. Anęcanie się przerwał dopiero oficer cze- 
ski. Po tej egzekucyi żołnierze czescy skonsta- 
towali, że zeszła pomyłka, albowiem chciano 
aresztować brata Lankosza. Po 14:dniowem wię- 
zieniu wypuścili Czesi ucznia 4 klasy Kohutka. 
Chłopiec wrócił do domu zupełnie wyczerpany 
więzieniem. 

Frysztat. (PAT). Sląska Rada szkolna w Opa- 
wie pismem z 17 grudnia ubiegłego roku Nr. 
2215 zawiadomiła kierowników wszystkich szkół 
poza linią demarkacyjną, że wyłącza się szkoły 
z pod kompełencyi Kady szkolnej powiatowej 
w Frysztącie i w Cieszynie, a poddaje pad kam- 
petencyę inspektora czeskiego w Orłowej. Prze- 
ciwko temu zarządzeniu, naruszającemu w spo- 
sób jaskrawy układ paryski, wystosowała po- 
wiatowa Rada szkolna w Cieszynie protest do 
misyi koalicyjnej. 


Przemytnietwo czeskie 


Warszawa. (WBK). Kilku posłów galicyjskieh, 
przybyłych do Warszawy na posiedzenie Sejmu, 
udzieliło przedstawicielowi WBK. następujących 
informacyi o kontrabandzie uprawianej na granicy 
pomiędzy Polską a terenami zajęlemi przez woj- 
ska czeskie: Na granicy pomiędzy Polską a tere- 
nami znajdującymi się pod wiadzą czeską przede- 
wszystkiem zaś w okolicy podkarpackiej szaleje 
niesdsychana kontrabanda produktów pierwszej por 
tłrzeby. Spekulanci przemycają masowo a Polski 
naftę, konie i bydło rogate. Ludność miejscowa, 
urzędy gminne i proboszczowie (także rusey) 
zwrócili się z memoryałem do prezydyum Rady 
ministrów, w którym proszą o ustanowienie ka- 
mór eelnych w Barwinku, Krępnej i innych pun- 
ktach granicznych na przełęczy Dukielskiej. 

Zaznaczyć należy, że w odnośnych terenach pa- 
maje tyfus głodowy i plamiety. Umiera tam dzien- 
nie kiłkadziesiąt osób. Sprawa tej kontrabandy 
zostanie wkrótce poruszona w Sejmie. 


Czescy wyborcy na Sybirze 


Praga. (PAT). „Ceske Slowo“ donosi, że w nad- 
chodzących wyborach do Zgromadzenia naro- 
dowego wezmą również udział przebywający na 
Syberyi Legioniści czescy, a to w ten sposób, 
te wybiorą na Sybirze własnych posłów. Po- 
słowie ci obejmą swoje urzędy po powrocie 
szeskich legionistów ze Sybiru. 

Praga. (PAT). „Venkov“ donosi. wedle „Daily 
Mail*, że czesko-słowackie oddziały, które do- 
tychczas były głównymi filarami armii Kołczaka, 
usunęły się z szeregów armii syberyjskiej. Obe- 
enie oddziały czecho słowackie na Syberyi sta- 
rają się o jak najrycbłejszy powrót do domu. 
W tym celu przywłaszczyły sobie na własną 
rękę pociągi. Ostatnimi dniami przyszło między 
oddziałami czesko-słowackiemi i oddziałami Kot- 
czaka do krwawych starć. (Naturalnie, Czesi 
pierwsi opuścili go w niepowodzeniu! Red.). 


Proces bolszewików węgierskich 


Budapeszt. (PAT. Węgierskie Biuro koresp.). 
W poniedziałek rozpoczyna się proces o zamordo- 
wanie dwóch oficerów ukraińskich Effinowa 
i Kukoewa. Oskarżonyini są oprócz Beli Khuną 
i innych komisarzy ludowych, którzy zbiegli z Wę- 
gier, także i niedawno aresztowany Władysław 
Samueły. 


Odroczenie ratyfikacyi 


Paryż (PAT. Radio poznańskie). W ostatniej 
chwili postanowiła Rada Najwyższa, żę wymiana 
dokumentów ratyfikacyjnych ma się odbyć nie 
w sobotę, lecz w poniedz:ałek. 

Wiedeń (PAT). Biuro kor. donosi z Paryża: 
Ceremonia wymiany dokumentów ratyfikacyj- 
nych odbędzie się w sali zegarowej minister- 
stwa spraw zagranicznych, gdzie został w roku 
1856 podvisany traktat paryski, na mocy któ- 
rego ukończono wojuę krymską. 


Pojeki daniny majątkowej w Migtrpi 


Wiedeń. (PAT). Projekt ustawy o daninie ma- 
jątkowej zawiera między innemi następujące 
postanowienia: Projext odróżnia majątki przed- 
wojenne od majątków nabytych w czasie wojny. 


Pierwsze otrzymają 15ř/ zniżkę podatkową. 
oine od podatku będą majątki aż do 15.000 
koron. Stopa podatkowa rozpocznie się z 5°/o, 
wznosi się z razu zwolna a potem w silniejszej 
progresyi aż do 60°/o przy majątkach wynoszą- 
cycu więcej niż 10 milionów koron. Towarzy- 
stwa akcyjne będą opodatkowane 15"/e. */10 część 
podatków będzie płatna 1 grudnia 1920, reszta 
może być spłacona w 30 ratach rocznych. 


SEJM 


(PAT) Warszawa, 9 stycznia. 

Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu referował 
p. Głąbiński projekt ustawy o cbywstelstwia pol- 
skiem. Jako referent mniejszości Komisyi wniósł 
p. Grünbaum szereg poprawek, umoż:iwiających 
przyznanie obywatelstwa osobom, które napły- 
nęły do Polski przed ratyfikacyą trakiatu po- 
kojowego i posiadają na terytoryum Rzeczypo- 
spolitej prawo zamieszkania. Minister spraw 
wewnętrznych postawił szereg poprawek, wobec 
czego odesłano projekt napowiót do Komisyi 
Koustytucyjnej. 

Po przyjęciu ustawy © zniesieniu książaczki 
służbowej i robotniczej przystąpiono do sprawo- 
zdan:a komisyi. skarbowo-budźetowej w sprawie 
zmiany ustawy z 31 lipca r. z. 0 przyznanie eme- 
rytom nadzwyczajnego dodatku drożyźnianego. Pos. 
Godek wniósł rez: lueyę o powołanie do służby 
emerytów zdolnych do pracy, przez co przyjdzie 
się im z pomocą a państwo zyska rutynowa- 
nych pracowników. Poseł Śmulikewski wniósł 
rezołucyę, wzywającą komisyę, by do dni 14 
przedłożyła wniosek o polepszenie doli emery- 
tów-nauczycieli i wdów i sierót po nich. Ustawę, 
jak również obie rezolucye przyjęto. 


Korona a marka 


Następnie przystąpiono do obrad nad wnio- 
skiem nagłym ministerstwa skarbu o ustawo- 
wem ustaleniu relacyi korony do marki w sto- 
sunku 100 K == 70 Ak. Za inny kurs korony 
grozi przedłożony projekt ustawy w artykule 
IX unieważnieniem umów odnośnych i karą wię- 
zienia do jednego roku lub grzywny do jednego 
miliona marek polskich. 

Nadto przedłoży: minister jako wniosek nagły 
ustawę o ustanowieniu macki polskiej prawnym 
środkiem płatniczym w całej Polsce. 

W uzzsadnieniu wygłosił p. minister Grabski 
mowę, w której twierdził, że nawet 70 marek 
za 100 koron jest jeszcze za dużo. Gdy mówił, 
że Polska Kasa Pożyczkowa zakupiła dlą War. 
szawy pół miiiarda koron, ozwały się wołania: 
„Skandali! Niesłychane! To sarawa Bilińskiego! 
Pod sąd z nim! (Mowę p. Grabskiego omówimy 
szczegółowo w jutrzejszym numerze. (Red). 


Mowa posła Diamanda 


MN dyskusyt ogólnej nad nagłością wniosków 
ministra skarbu zabrał głos poseł dr Diamand. 
Mowca uważa, że sprawa jest nadzwy:zajnie 
pilna i powinna być załatwiona jak najrychlej. 
Już w czerwcu, kiedy p. Englich przedłożył 
swoją ustawę, poseł Diamand był gorącym zwo- 
lennikiem najszybszego załalwienia sprawy ko- 
ron i marek. Niestety większość nie była kon- 
-sekwenina. P. Karpinski i większość sejmowa 
unieważniła ustawę i gdyby dziś był nie wie- 
dzieć jaki wniosek, to na decyzyę wywierałyby 
wpływ nie momenty rzeczowe, ale uboczne. 

Głos: Biliński to też uboczny moment! 

Pos. Diamand: Ja, pro-zę panów, nie powo- 
ływałem p. Bilińskiego, ja wówczas nię byłem 
prezydentem ministrów. 

Głos: Nie będziesz pan! 

Pos. Diamanad: Ja też go nie obaliłem. Jeżeli 
mówię o ubocznych względach, to w tym wy- 
padku tych ubocznych weględów było za dużo. 
Jeżeli p. Biliński ustąpił, to nie za to, cə on złe ją 
zrobił, lecz za to, co zrobił uabrego. P. Biliński 
popełnił znacznie większe błędy, nż te, o któ- 
rych się mówi, ale nie dłatevo go usunięto, 
tylko dlatego, że ciciał położyć tamg samaweli 
poszczególnych ministrow. 

Pan minister skarbu przedłożył tutaj projekt, 
którego krytykować nie mogę, ba mówię tutaj 
o nagiości, ale którego uzasadnienie wymaga 
bardzo ścisłe, poaramiki. Potrzebna jest bardzo 
szczegółowe porozumienie z panggn minisirem 
co do jego polityki skars/owej, a także co do 
kwestyi waluty w Polsce. Uuwifikaeya walwy 
musi być dokonaną. Najtrudniejszą est tylko 
sprawa relacyi korony do dawnej marki, Sy- 
tuacya, która nastała za rządów p. Grabskiego, 


przyspieszyła konieczność załatwienia unifikacyi 
waluty. Z tego, co się stao dotychczas, uwa- 
żam, że porozumienie z p. Grabskim jest bar- 
dziej Konieczne, aniżeli z każdym z jego po- 
przedników. 

Pos. Diamand krytykuje następnie rozporzą- 
dzenie ministra, przyzuaje, że pian ministra jest 
bardzo trudny. Sprawy finansowe są to sprawy 
skomplikowane i trudne. Mowca prosi. aby nie 
załatwiać sprawy waluty kawałkami, żeby kw: otya 
wałutowa wewnętrzna, kwestza wałki między 
koroną a marką nie siala się stałą ipstytucyą 
państwa polskiego. 

To, co zrobimy teraz z walutą, musimy Zro- 
bić zupełnie, a wynikiem tego winna być jedna 
waluta w całem państwie. Zastrzegam sobie 
przy czytaniu następnem głos w sprawie mery- 
torycznych argumentów p. minisira, kiedy bę- 
dzie trzeba mówić o całym projekcie ustawy. 
Uznaję projekt unifikacyi waluty za nagły i je- 
stem jak najgłębiej przekonany, że nikt w Sej- 
mie nagłości tej sprawie odmówić nie może, 
(Brawa). 

Nagiość wniosku przyjęto jednomyślnie i wnio- 
sek odesłano do komisyi budżetowej. 

O godz. 7 posiedzenie zamknięto. Następne 
posiedzenie dziś o godz. 4 


Wspomnienie pośmiertne 


We Lwowie zmarł dnia 5 hm. tow. Franci- 
szek Ksawery Inasiński, kolejarz, weteran ru- 
chu socyalistycznego w Gałicyi, zasłużony szcze- 
gółnie około organizacyi kolejarzy w Nowym 
Sączu, do której organizatorów należał i której 
wybitnym dziataczeni był przez lat przeszło 
dwadzieścia. 

‘Tow. bnasiń:ski był to charakter niezwykle pra 
wy. Znamionowała go dobroć serca, jakoteż go- 
rące ukochanie sprawy robotniczej i naszej par- 
tyi, której był oddany całą duszą. W młodym 
wieku pazejął się ideą Ssocyalizmu, w czasach 
powstawania naszej partyi w Galicyi i wtedy» 
to, przed 30 laty, należał do założyciel: stowa- 
rzyszenia robotniczego „Siła: w Przemyślu. 
Przeniósłszy się potem do Nowego Sącza, gdzie 
pracował w warsztatach kolejowych, przez lat 
22 był tam jednym z majgorliwszych organiza- 
torów kolejarzy i działaczy socyalistycznych. 
Nazwisko jego związane jest ściśle z historyą. 
P. P. S. D. w Nowym Sączu w tym długim o- 
krosie. Czy to prace orgamizacyjwe, zawodowe i 
polityczne, czy też ag.lacya wyborcza, czy ja- 
kiekolwiek inne przedsięwzięcia partyjne w No- 
wym Sączu i okolicy — zawsze i wszędzie udział 
tow. Inasińskiego był wybitny. 

Sztandarowi pariyjnemu pozostał wiernym: 
aż do zgonu. W ostatnich czasach przeniesiony 
do Lwowa, zachorował tam i zmarł po kilku- 
dniowych ciężkich cierpieniach, osierocając ża- 
nę i pięcioro niezaopatrzonych dzieci. Pogrzeb 
odbył sę dnia 7 bm. na cmentarzu Łyczakow- 
„skim. 

Zgom: jego okryje głębokim żałem wszystkich, 
co go znali, zwłaszeza towarzyszów sądeckich. 

Cześć Jego pamięci! 


Z TEATRU 


Bagatela: „Czy jest co da ocienia?* krotochwiła 


w 3 aktach Hennequina i P, Vebera. 


(H) Do rozbierania się na scenie, tego tak już 
pospolitego dziś „efektu“ farsy . francuskiej, 
wprowadziła znana spółka favsistów tym razem 
pewną nowość: zazwyczaj rozhierały się damy 
dla ucieszenia oczu publiczności męskiej, w tej 
zaś tarsie rozbierają się na scenie dla odmiany 
mężczyźni. Ha, trzeba było raz zrobić coś także 
i dla żeńskiej części wiaowni... 

Czyż mam opowiedzieć treść farsy francuskiej, 
dzieje młodego małżonka, któremu w wagonie 
sypialnym w pierwszą noc podróży poślubnej 
przeszkodził w bajczulszym momencie celnik 
sakramentalnem pyłaniem: „Czy jest co do 
ocięnia?*; czy nie jest dostatecznie znany bu- 
duar wokoiy, w którym dzięsi zbiegowi okoli- 
czności snoiykają się a sobą zięć, teść, mąż, ry- 
wal i t. d.? Nie, pocóż te powtarzać. Wysłar- 
czy powiedzieć, że jestto typowa ta'sa, której 
w rłość sceniczną stanowi wyłącznie werwa 
i komizm sytuacyj, a której powodzenie zależy 
od tempa gry. 

Bagatela wystawiła tę farsę ze wspaniałemi 
dekoracyami i gustownetni meblami, a aktorzy 
zagrali ją żywo i z humorem. Źw aszcza pp. 
Czarnowski, Kaliciński, Orzechowski i Dąbrow- 
ska stworz:li śm eszne figurki, p. Bruczową 
wyglądała uroczo, a jeszeze kilka ła inych twa- 
rzyczek dodawało wdzięku wesołemu widowisku, 


NAPRZÓD" 


Bolszewicy kokietują Ukraińców 


„Niech żyje silna, niepodległa 
Ukraina“ 


Lwowski „Wpered“ konstatuje, iż Denikin, 

który kopał grób ukraińskięj samodzielności. nie 
rzeczuł, że zarazem gotuje zgubę sobie. Zorza 

Denikina i wcielonej weń despotycznej, starej 
Rosyi gaśnie: Kijów, Charków, Połtawa znala- 
zły się w rękach armii czerwonej. 

I oto w tym czasie bolszewicy zmieniają swoją 
taktykę wobec Ukrainy. Komisarz do spraw 
wojennych Trocki wydaje odezwę, kończącą się 
zwrotem: „Niech żyje silna, niepodległa Ukraina!“ 

„Jak wielka różnica — pisze „Wpered — w po- 
glądach obecnie, a przed dwoma laty! Jakaż 
zmiana taktyki w stosunku do państwowości 
ukraińskiej ze strony bolszewików l“ 

Gdy Kijów poraz pierwszy — przypomina da- 
lej „Wpered* — dostał się był do rąk bolsze- 
wickich ówczesny komendant armii bolszewickiej, 
Murawjew, donosił tylko jedno w tryumfalnej 
depeszy do Petersburga, iż ujrzy on niebawem 
zboża ukraińskie. 

Obecnie Trocki zaręcza, że armia czerwona 
niesie na ostrzach swoich bagnetów pracującemu 
ludowi ukraińskiemu państwową samodzielność, 

„Wpered* wyciąga stąd wniosek, że zapozna- 
wanie tego żądania było przyczyną niepowo- 
dzeń tak bolszewików, jak i wszystkich innych, 
którzy chcieli przemocą swój ład na Ukrainie 
zaprowadzać. 

Co więcej, swoje sukcesy obecne zawdzięczają 
bolszewicy nie tyle przewadze militarnej nad 
Denikinem, ile powstaniom, które wybuchły na 
tyłach denikinowskich. Z nowemi hasłami idą 
dziś — podkreśla „Wpered* — bolszewicy na 
ziemię naszą. Z „hasłami, które sami tak gorli- 
wie niegdyś głosili, a potem sponiewierali. „Czy 
i tym razem pójdą oni dawnemi ścieżkami, czy 
i teraz skończy się na pięknych słówkach ?* — 
pyta „Wpered*. 

"Artykul jednak ma w sobie myśl, jakby nie- 
dokończoną. Wnioski, które wysnuwa obracają 
się około stwierdzenia. że idea ukraińska nie 
nie jest jakimś fantomem, który jeno błąka się 
po mózgach garści inteligentów, że to jest spra- 
wa żywiołowa, której nieuznawanie mściło się 
na każdym. kto się dotknął był sprawy ukra- 
ńskiej, KKwestyę, czy bolszewicy ponownie jeno 
grają hasłem „samostanowienia* czy też nau- 
czeni doświadczeniem przyłożyć chcą do tego 
hasła jakąś wagę — pozostawia poniekąd otwo- 
rem, oczekuje faktów. 

Tymczasem wobec grokowań polsko-ukraiń- 
skich możnaby było oczekiwać czegoś bardziej 
programowego. 

l ten artykuł zdawał się do tego prowadzić, 
gdy wspomniano w nim takie etapy historyczne, 
jak Perejasław, Hadziacz i szlaki benderskie.... 

zy zmiana stanowiska bolszewików wobec 
kwestyj ukraińskiej nie jest właśnie szachowa- 
niem polsko-ukraińskiego porozumienia, nie jest 
ratowanien się przed tą niemiłą dla bolszewi- 
ków ewentualnością ? 
z - 


Nowy rząd na Ukrainie 

Czytamy we „Wperedzie*: „Jak już donosi- 
liśmy wczoraj, w stolicy naszej, Kijowie, po od- 
daniu władzy przez bol-zewików powstał nowy 
rząd ukraiński. 

Prezydentem ministrów został tow. Michał 
Tkaczenko, były min. sprawiedliwości za cza- 
sów Centralnej Rady. W nowym gabinecie znaj- 
dują się też tow. i. Mazepa i Osyp Bezpałso. 
Nowy rząd wezwał do przyjazdu do Kijowa 
i tow. W. Wynnyczenkę, 

Jak donoszą nam w ostatniej chwili, tow. Wyn- 
nyczenko powraca do Kijowa“. 

LI 


z * 


Aresztowania Ukraińców w Kamieńcu 
Podolskim 


„Wpered* otrzymuje list z Bukaresztu, w któ- 
rym podano, iż wielu Ukraińców zostało w tem 
mieście przez władze polskie aresztowanych, 
dzienniki pokontiskowane, prócz tego wywie- 
ziono z miasta różnego dobytku w cenie 6 mi- 
lardów, w tej liczbie za oby ministerstwa kolei 
(ukraińskiego), które Ukraińcy sami skierowali 
do Kamieńca, ażeby ich nie wydać Denikinowi. 
List wspomina dalej, że aresz owanych przewie= 
ziono do Dąb a i Łańcuta, że za wieloma Ukraiń- 
cami odbywał się pościg i sirzelanina, której 
kilku padło ofiarą. 

Powstało też nieporozumienie z radą miejską: 
milicyę ukraińską skasowano i ustanowiono pol- 
ską, na ktorą rada nie chce łożyć. W związku 
z tem został aresztowany burmistrz Kyłynnyk, 
lecz wypuszczony na interwencyę prof. Obienka. 
Krążą przypuszczenia, że cała rada zostanie 
aresztowauą. Żeby zmienić charakter ukraiński 


m asta, rozkazano szyldy przemalować na polskie. 

W powiecie były w niektórych wioskach za- 
bu'zenia, które stłumiono; uo jednej wsi przy- 
jechal: np. żołnierze dla ściągnięcia kontrybycyi. 
Gdy żolnierzv tych zabito — cała wieś została 
puszczona z dymem. 

Iniormacye „Wp reda* pochodzą z Buka- 
resztu — mogą być, zw 'żywszy na odległą drogę, 
czy to nieścisłe, czy prze-adne. Ale mogą w so- 
bie zawierać i spore jądro prawdy, a w takim 
razie musimy się zapytać, komu „zuwdzięczamy* 
te szy.any i represye;. co stało się powodem 
owych aresztowań i deportacyj, notabene w chwili, 
gdy oręż polski ma w myśi umowy z Petiurą 
dopomagać do odbudowy państwa ukra ńskiego? 

+ * è 


Tendencyjne pogłoski cześci prasy 
żydowskiej 

Wydział prasowy ministerstwa spraw zagra- 
nicznych k.munikuje: W niektórych pismach 
żydow-kich usazała się wiadomość o tem, że 
rząd polski w pertraktacyach z rządem Petlury 
domagał się zawieszenia autonomii żydowskiej 
na Ukrainie, oraz zlikwidowania tamże mini- 
sterstwa żydowskiego. Wiadoniość ta jest zu- 
pełnie nieprawdziwa. O sprawach tych wogóle 
nie było mowy. Natomiast w pierwszych roko- 
waniach, w kwietniu 1919 r. przedstawiciele 
rządu po skiego domiyali się, ażeby rząd ukraiń- 
ski zapewnił bezpieczeństwo życia i mienia 
wszystkim obywatełom bez różnicy narodowości 
i wyznania, zaś w szczególności zabezpieczył 
także ludność żydowską przed pogromaini. Rów- 
nież nieorawdziwą „est wiadomość, jakoby z pol- 
ske; stro.y żądano usunięcia z delezacyi u- 
kraińskiej delega a ministerstwa żydowskiego 
Bograda, co wogóle było niemożliwe, gdyż de- 
legacya ukraińska nie uważała go za należącego 
do jej składu. 


Atak endecki na Piłsudskiego i... Skulskiego 


Endecka „Gazeta Warszawska* wyruszvła z 
nowym atakiem na Piłsudskiego. Za asumpt po- 
służysa jej wersya, poiana w tygodniku „Spra- 
wa* (nie wiemy, ile osób w Krakowie sły-zało 
o takim tygoaniku) przez niejakiego Acerbusa, 
wedle której miał jakoby Naczelnik państwa 
oświadczyć nowyin ministrom, iż życzeniem jego 
jest, by troskę o politykę państwa jemu pozo- 
stawili, a wyłącznie zajęli się tem, aby admini- 
stracya pod ich rządami nie pogorszyła się. 

Sam Acerbus nazwał tę wersyę „plotką“, lecz 
uwierzytelnia ją określen em: prawdziwa. 

Organ endecki przestrze.a Naczelnika przed 
„opacznym poglą1em*, choć nie rozstrzyga, czy 
chodzi tu o płotkę, czy o prawdę... 

Że endecya wciąż podkopuje się pod osobę 
Piłsudskiego — to rzecz znana, natomia-t mniej 
oczekiwanym był na łamach jej organu atak 
na... Skuiskiego. 

Za powód posłużyło tu zdanie, które nowy 
premier wyraził w rozmowie ze w-półpracowni- 
kiem „Kuryera Porannego“, a które brzmiało: 
„W sprawie politysi zagranicznej popie. am 
opinię czynnikow bardziej ode muie miarodaj- 


PRZEGLĄD LITERACKI 


BIBLIOTEKA NARODOWA 


Pomimo wybitnie patryotycznego zabarwie- 
nia kultury polskiej niema może narodu, w któ 
rymby tak mało było jak u nas pietyzmu wobec 
wlasnej przeszłości historycznej i literackiej. 
Przyzna to każdy, kto ze:ace nabyć dobre wy- 
canie dzieł któregoś z wielkich pisarzy pol- 
skich. W tej dziedzinie panuje u nas niesłycha.- 
ne ubóstwo Porządne wydania naszych auto- 
row, odpowiadające wymaganiom naukowym, 
staranne co do tekstu, opracowane krytycznie, 
poziomem równe podobnym wydawnictwom 
zagTamcznym, są u nas rzadkością, Nawet na- 
si najwięksi poeci, najdrożsi sercu każdego Po- 
laka, jak Mickiewicz i Słowacki, nawet najwię- 
ksze nasze chluby naukowe, które chwałę imie- 
nia polskiego reprezentują wobec całego świa- 
ta, jak Kopernik, nawet dzieła narodowe, któ- 
re przy wszelkiej sposobności patryotycznej ka- 
żdy Polak ma na ustach nie znając ich treści, 
jak Konstytucya 3 Maja, nie doczekały się w 
Polsce do'dziś dnia wydań godnych ich donio- 
słości. Wydawnictwo Westa w Brodacn lub 


Zuckerkandla. „Biblioteka powszechna“ w Zło- 
czowie, wzorowana na niemieckiej „Universal- 
Bibliothek“ KReclana, warszawskie biblioteczki 
Gebethnera i Arcta — jakże dalekie są od idea- 
łu, jak roją się od błędów w tekstach, a z wyją- 
tkiem pierwszego z wymienionych wogóle nie 
są opracowane, lecz poprostu przedrukowywa- 
ne. Nieliczna zaś biblioteczka Towarzytswa na- 
uczycieli szkół wyższych ma wyłącznie użytek 
szkolny na oku, do potrzeb ucznia jest zastoso- 
wana. 

'loież z uznaniem powitać należy przedsię- 
wzięcie Krakowskiej Spółki Wydawniczej, któ- 
ra w obecnych, tak trudnych warunkach roz- 
poczęła w wieikim stylu wydawnictwo „Biblio- 
leki Narodowej ', zawierającej „wzorowe wyda- 
nia najeelniejszych utworów literatury pol- 
skiej“, przeznaczonycn „dla każdego inteli- 
gentnego Polaka jak dla kształcącej się miło- 
dzieży“. 

Jestto rzeczywiście wydawnictwo wzorowe, 
klasyczne. Każdy utwór jest tu wydany „w o0- 
pracowaniu podającem wyniki najnowszej o 
nim wiedzy*. Opracowanie to obejmuje trzy rze 
czy: wstęp naukowy, omawiający na podstawie 
ostatnich wyników badań dane arcydzieło lite- 
ratury polskiej; komentarz pod tekstem, zawie- 
rający objaśnienia niezbędne do należytego zro- 
zurlcienia tekstu, a więc cbjaśnienia zarówno 


nych, że polityka ta winna być nazewnątrz je- 
dnolita". „j 

W tem zdaniu uderzył „Gazelę Warszawską* 
zwrot! „czynuików bardziej miaro .ajnych*... 

Pan Skulski nie wyraził tu, wprawdzie, kogo 
ma na myśli — kładł cały nacisk na to, że po- 
lityka polska musi prezentować się jednolicie, 
a to zdanie swoje jeno popierał autorytetem 
cudzym. 

Ale „Gazeta War-zawska* snadź dopatrzyła 
się w tym zwrocie aluzyi do Belwederu. Cytuje 
bowiem swojego kumotra, „Kur. Warsz.”, który 
między innemi pisze: „Sejm, jakko.wiek mu 
prawo lutowe na to pozwaa, nie będzie żądał 
tłumaczeń w rzeczach, któreby praguąt widzieć 
inaczej zataiwione — 0a Naczelnika panstwa, lecz 
wyłącznie od prezesa rauy ministrów". 

Pa uiętamy, jak po k.ólkim okresie „kwiato- 
wym” wobec Paderewskiego, kiedy to endeccy 
kameloci szarpili po ulicach ludz, którzy nie 
wiwatowali na cześć mistrza i podawali ich za 
bolszewików i zurajców sianu, zaczęli endecy 
miast owacyj i kwiatow częsiować go kolcami, 
gdy sposirzegh się, że w poglądach na politykę 


filologiczne, jak historyczne; ustalenie tekstu 
wedle oryginalnego rękopisu autora, pierwo- 
Gruku i ostatniego przen autora korygowanegć 
wiadnia. 

„Do współpracownietwa zaprosiła redakcya 
Bibłioteki Narodowej — jak oświadczono w 
prospekcie — najwybitniejszych badaczy nasze: ` 
twórczości literackiej i kulturalnej, powierza. 
jąc wydanie poszczególnych utworów najlep. 
szym każdego znawcom*, 

Ponieważ u nas pod względem oczyszczenie 
i ustaseiua tekstow, jak i pod wzęlędem h sto 
ryczno-krytycznego i wyświetlenia uczynione 
dotychczas — w porównaniu z zagranicą — 
przerazzjąco mało, przeto opracowania w Bh 
bliotece Narodowej muszą z konieczności być 
przeważnie pracami nie komplikocyjniemi, leci 
źródłowemi i skutkiem tego mieć znaczenie 
nietylko popularyzatorskie, lecz także nauko- 
we. 

Wydanych dotąd 7 tomów Biblioteki Narodo- 
wej spełnia w zupełności zapowiedzi prospektu. 

Dwa z nich zawierają utwory Jana Kochano- 
wskiego „Treny“ i „Odprawę posów greckich“ 
w opracowaniu prof. Tadeusza Sinki, Są to bo- 
daj pierwsze tego rodzaju wydania w Polsce. 
Na pierwszy rzut oka uderza w nich ogromna 
przewaga ilościowa komentarza nad tekstem. 
Na każdej nicinal stronicy sześć wierszy, teks 
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zagraniczną zgadza się on z Naczelnym wodzem. 
Sądzili, że zdobywają atut przec.wko konce- 
peyom Piłsudskiego, ty nczasem musieli poprze- 
stać na powodowaniu dekiaracyj w Sejmie, które 
treścią swoją, jak wiadomo, wywarły były tak 
fatalne wrażenie za granicą, iż musiały być po- 
tem przenicowywane. — 

I tu pierwszy grymas niezadowolenia ze Skul- 
skiego, choć motywuje się to szeroko zasadami 
parlamentaryzmu, stąd pochodzi, że ów wycho- 
wanek szkoły endeckiej, „swój człowiek“, mó- 
wiąc o jednolitości polityki zagranicznej — tem 
samem jakby zgóry uchyłał się niejako z pod 
dyktatu endecyi — pozostawiał niwę polityki 
zagranicznej p. Patkowi, a Patek zaś jest źie u 
enuecyi notowany, gdyż wyruszat do Paryża, 
jako przedstawiciel Naczelnika państwa. Pozatem 
p. P. miał szczęśliwszą rękę od Dmowskiego w 
sprawie Galicyi wschodniej. To także rzecz, wo- 
łająca o pomstę — do endecyi... Toteż endeku- 
jący „Kuryer Warszawski“, widząc w oświad- 
czeniu p. Skułskiego znamiona słabości, mówl 
mu krótko i węzłowato: „Jeśu takiej pełni wła- 
dzy pos ąść nie potrati — niech SIĘ usunie". 

Endecya umie przybierać różne pozy: umie 
być najczyściej parlamentarną i... spiskowo-za- 
machową: 


Zjazd Związku miast 


(Koresp. „Naprzodu”). 
NARODOWI DEMOKRACI ZA ZNIESIENIEM 
OCHRONY LOKATORÓW. 
Warszawa, 5 stycznia. 
Drugi dzień obrad. _ 

Czas przedpołudniowy przeznaczono na po- 
siedzenia sekcyi IV: walki z gruźlicą (przew, 
dr. Zawadzki), oraz V.: stosunku samorządu 
do państwa (przew. S. Libicki). 

Po południu o godzinie 5 i pół, rozpoczęło się 
posiedzenie plenarne, któremu przewodniczył 
prez. m. Poznania, dr Drwęgski. 

„Samorząd a szkoła". 4 

Jeko pierwszy punkt obrad, referuje prof. St. 
Kalinowski wnioski ną temat „Samorząd a o- 
świata". Referent wyraża przekonanie, że do- 
tychczasowa polityka rządu, zmierzająca do 
callkowitego ogarnięcia przez organa rządowe 
kierownictwa sprawami wychowania i oświaty. 
w kraju, z pozostawieniem społeczeństwu zale- 
dwie roli pomocniczej, musi ulec zasadniczej 
zmaialmie, musi nastąpić znaczne rozszerzenie 
ikompetencyi organów samorządu w tych spra- 
wach. Dalej proponuje uchwalenie: jak najrych- 
lejszego wprowadzenia przez miasta bezpłatne- 
go nauczania obowiązkowego w szkole powsze- 
chnej 7-oddziałowej; zakładania miejskich se- 
mimaryów nauczycielskich; przeznaczenia pew- 
nych sum na popieranie nauki polskiej, zwłasz- 
cza ma badania naukowe, mające znaczenie dla 
danej miejscowości. Referent upomina się o 
stworzenie specyalnej komisyj szkołnictwaą po- 
wszechmego, mającej ma celu wprowadzenie w 
miastach całej Polski bezpłatnego nauczania 
obowiązkowego, wzywa miasta do podjęcia nie- 
ewłocznej walki z analfabetyzmem, rząd zaś do 
okazania materyalnego poparcia w tej walce. 
Zaleca wzięcie pod opiekę ochron oraz przygo- 


stu, a trzydzieści wierszy komentarza. A dro- 
bdlazgowość, z jaką komentator, niepospoiity e- 
mdyt, wnika w każdy szczegół i szczególik tek- 
stu zdumiewać musi, może i przerażać czytalni- 
ka polskiego, który nigdy nie widział ogromu 
komientarzy, z jakimi Niemcy, Francuzi, Wło- 
3; wydają swotch kiasyków, a przywykł do po- 
uieżnego czytamia bez zdawania sobie sprawy, 
jak wiielu miejsc w gruncie rzeczy nie zrozu- 
miał, do zadawalniania się ogólnikowem, jakże 
często błędnem, zrozumieniem utworu. Oczy- 
wiście takiemu czytelnikowi wyda się wprost 
eroteskowem, że np. do jednego wyrażenia w 
trenie VI, gdzie Kochanowski wspomina z ża- 
lem, iż zmarła Urszulka całymi dniami śpie- 
wała, jako słowiczek, co „w krzaku zielonym 
całą noc prześpiewa gardłkiem swym ucieszo- 
nym, dołącza prof. Sinko w komentarzu cały 
wywód na temat, czy Kochanowski wiedział o 
tem, że słowik śpiewa nocą w krzaku „na pod- 
stawie własnej obserwacyi*, czy też dowiedział 
się o tem dopiero z Homera, u którego w „U- 
dyssei* opowiada Penelopa, iż całe noce spędza 


na płaczu, „jak słowiczka pięknie śpiewa, sie- - 


dząc w gęstych liściach drzew“. Nie dopatrzy 
się jednak przesądnego nadmiaru czy zbędnego 
przeładowania w tym komentarzu, kto uważ- 
pie przeczyta obszerny wstęp prof. Sinki i do- 
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towamie oapowiednio wykwanifikowanych pra- 
cowiniczek na tem polu. Wreszcie uważa zą ko- 
nieczne: gromadzenie przez Zarządy miast da- 
nych statystycznych, dotyczących dzieci, pozba- 
wionych naturalnej opieki; regestracyę wszel- 
kich zakładów wychowawczych, znajdujących 
się w miastach, rozciągnięcie nad mimi kon- 
troli i stopniowe ich uspołecznienie; tworzenie 
dla dzieci, pozbawionych naturalnej opieki, za- 
kładów wychowawczych miejskich; wreszcie 
przygotowanie zastępów odpowiediniio wykwali- 
fikowamych pracowników dla tych zakładów. 

Wnioski referemta przyjęto jednogłośnie, z 
wyjątkiem punktu pierwszego o oddaniu szkoł- 
mictwa początkowego w ręce samorządu, Punkt 
tem przeszedł większością głosów. 

Statut Związku miast polskich. 

W dalszym ciągu p. Brzeziński referuje sta- 
tut, którego paragrafy, po nowem rozpatrzeniu 
przez umyślną komisyę, już nie wywołują dy- 
skusyi. Statut, proponowany przez nowy Za- 
rząd, cały niemal przyjęto. Podniesione zostało 
minimum opłaty członkowskiej z 300 ma 500 
mk. Zmianie również uległ termin trzyletni, nia 
jaki Zarząd miał być wybierany; zgodzomo się 
na dwuletni. Reszta pozostała niezmieniona, 

Rozwój miast polskich. 

Na onegdajszem posiedzeniu tej sekcyi spra- 
wę zneferował prez, P. Drzewiecki. 

Referent wypowiada opinię, iż indcyatywę roz- 
poczęcia ruchu budowlanego winny podjąć mia- 
sta, a nząd musi jej wspomódz przez subwemcye, 
kredyty itp. 

Wreszcie celem zachęcenia inicyatywy pry- 
watnej budowy nowych i wykończemia rozpo- 
czętych domów należy: 1) zwolnić owe domy od 
wszelakiej rekwizycyj, 2) zwoinić je od płace- 
mia podatków państwowych i komunalnych w 
ciągu lat 10-ciu. Aby państwo pomogło przez 
dostarczenia materyałów budowlanych po ce- 
nach kosztu, aby władze budowlane czyniły mo- 
żliwe ulgi w dziedzinie przepisów budowlanych, 
oraz co do niewykończonych domów, pozosta- 
wić gminie prawo przymusowego wykupu lub 
wydzierżawienia ich į dokończenia, gdyby wła- 
ścicitełe obecni, mimo wszystko obowiązku od- 
budowy zamiechali. 

Na posiedzeniu sekcyi wnioski powyższe bez 
sprzeciwu zostały zaaprobowame. Uchwaliło je 
jednomyślnie i plenum Zjazdu. 

Natomiast wnilosek, dotyczący sposobu zna- 
lezienia środków pieniężnych dla budowy do- 
mów, jak ma sekcyi, tak i na plenum, spotkał 
się z żywiołowym sprzeciwem lewicy, która słu- 
sznie upatrywała w podsunięciu tego wniosku 
«ihęć przemycenia uchwały, przeciw ustawie o 
ochronie lokatorów, jako tako normującej ży- 
cię masze, z dmiem każdym popadające w coraz 
większy chaos. 

Prezydent m. Warszawy, Drzewiecki (andek), 
uważa, że fundusze na budowę nowych domów 
zdobędziemy jedynie za pomocą podniesienia 
komornego w domach starych do normy komor- 
nego w domach nowych, (które musi być oczy- 
wista kilkakrotnie większe, niż obecne). Co- 
prawda podwyżkę tę przeznacza na rzecz miej- 
skiego funduszu budowlanego, ale uważa, że 
miajlepszym imkascmtem tej zwyżki może być 
sam kamienicznik, 

Oponenci: tow. dr Bobrowski, p. Koślacz, p. 
Libicki, inż, Trylski i inni uważają, że to po- 


wie się z niego jak w epoce humanizmu ludz- 
kość wykształcona wpatrzona była we wzory 
starożytne, jak żaden z ówczesnych poetów nie 
byłby się ośmielił wprowadzić do swego utwo- 
ru obrazu nie dającego się wykazać u któregoś 
ze starożytnych klasyków, jak w tej epoce wy- 
łączną miarę estetyczną stanowiło parównamie 
całości i szczegółów z dziełami starożytnych. 
Pogląd ten wije się następnie jak nić Aryadny 
poprzez cały komentarz, w którym prof. Sinko 
na stu szczegółąch systematycznie wykazuje 
jego trafność. Wstępy prof. Sinki do obu tomów 
wyczerpuje temat z niezwykłą gruntownością: 
wstęp do „Trenów“ ogarnia całą dziedzinę ża- 
łobnej poezyi starożytnej i renesansowej, ana- 
lizując wszystkie jej pierwiastki, wstęp zaś do 
„Odprawy posłów greckich“ zawiera wszystko, 
co w odniesieniu do tego dramatu trzeba było 
powiedzieć o dramacie greckim, © podaniu tro- 
jańskiem, o twórczości Kochanowskiego i jego 
epoce. Są to wydania wprost pomnikowe, któ- 
remi prof. Sinko zbliżył naszemu pokoleniu 
największego poetę dawnej Polski, swymi ob- 
jaśnieniami ułatwiając dzisiejszemu czytelni- 
kowi wżycie się w język i ducha tych utworów 
z przed trzech i púl stuleci. 

Wręcz odmiennej metody trzymał się prof. 
Józef Kallenkach przy opracowywaniu  poezyj 
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gruchotałoby nasze życie dożycnczasowe. Nie 
chce referent, aby rząd stworzyi fundusz budo- 
wlamy, ale kiże mu płacić to samo w postaci 
dodatków urzędłuikom, robotnikom i wojsko- 
wym, który na pokrycie tego zwiększonego ko- 
mornego innego źródła jak skarb państwowy, 
przecież nie znajdą? Zbudujmy lepiej, na biura 
państwowe prowizoryczne baraki drewniane o 
konstrukcyi prostej, celowej; ewakuujmy loka- 
le mieszkaniowe, zajęte obecwie przez te biura; 
zreimontujmy wreszcie mnóstwo lokali (ponad 
30.000 w samej Warszawie) zniszczonych i sto- 
jących pustkami, a zdobędziemy znaczną ilość 
mieszkań. Resztę muszą budować miasta i rząd. 
Prywatny kapitał, gomiący za zyskiem, długo 
jeszoze będzie się zdaleka trzymał od budowa- 
nila domów. 

. Mimo to wszystko, Zjazd większością 70 gło- 
sów przeciw 58 uchwalił również wniosek refe- 
renta, którego konkluzya brzmi: 

„Zjazd Związku miast wypowiada się za ko- 
niecznością poddanią, rewizyi dekretu o loka- 
torach (chyba ustawy sejmowej z dnia 28 czer- 
wica r. z.? — Przyp. Sprawozdawcy), w kierun- 
ku umożliwienia opłaty į poboru zwiększonych 
podatków od nieruchomości na rzecz miast*, 

Wśród replik końcowych, zamykających burz- 
liwe posiedzenie wczorajsze, usłyszeliśmy zda- 
mie tow. dra Bobrowskiego: „Wilka chcecie pa- 
słerzem owiec uczynić“ i tow. dra Diamanda: 
„Sejm nie jest tak głupi, jak wam się zdaje i 
rezolucyi waszej nie usłucha”, 

Oby się tak rzeczywiście stało, Ale kto może 
ręczyć, że większość sejmowa nie potraktuje 
tej sprawy analogicznie do prawicy na posie- 
dzeniu wczorajszem? 


Stosunek samorządu do państwa pod względem 
administracyjnym. Sprawa represyi rządowych 
względem samorządu. 

Przedpołudniem obradowały sekcye. Najżyw- 

sza, dyskusya toczyła się na posiedzeniu sekcyi, 
mającej określić stosunek władz państwowych 
do samorządu. Referował prezes Pady miejskiej 
m. Warszawy, p. Baliński. W referacie swym 
wyłożył zasady, ra jakich oprzeć się powinna 
współpraca rządu z samorządem gminnym, ja- 
koteż zakres komipetencyi władz państwowych 
w stosunku do zarządów gminnych. Nadzór 
władz państwowych powinien dotyczyć strony. 
formalnej i polegać na kontroli legalności u- 
chwiał i postamowień zarządów, przyczem spory 
ostatecznie rozstrzygać może Sąd Najwyższy 
lub trybunał administracyjny. Nadzór z punktu 
widzenia celowości może być wykonywany w 
wypadkach ściśle przez prawo określonych i w 
zakresie ściśle przez prawo unormowaniym. 
Nad rezolucyą, złożoną przez p. Balińskiego, po- 
toczyła się żywa dyskusya, w trakcie której rog- 
legały się z ust niemal wszystkich delegatów, 
bez względu wą ich zabarwienie partyjne lub 
społeczne narzekania na samowolę władz po- 
wiatowych. 

Tow. Jaworowski poruszył jedną z najbolc- 
śmiejszych spraw o stosunku rządu do samorzą- 
dów gminnych, Wskazał miamowicie, że władze 
państwowe nietylko tamują rozwój gospodar- 
czy gmin, lecz prześladują i karzą radnych ża 
ich przekonania, za przemówienia, wygłoszone 
na posiedzeniach Rad. żywym tego przykładem 
jest skazanie tow. Baranieckiego na 2 lata 
twierdzy na mocy art. 129 K. K. i usunięcia tow. 


młodzieńczych Mickiewicza. Wydając ten tom, 
zawierający: wiersze z lat filareckich, „Balla- 
dy i romanse", oraz „Grażynę“, zaopatrzył go 
prof. Kallenbech bardzo krótkiem słowem wstę- 
pnem i jako komentator zachował daleko po- 
gunijętą wstrzemięźliwość. Zasługa wydawcy 
polega tu więc wyłącznie na rewizyi tekstu, któ- 
ra przyniosła kilka pierwszorzędnych niespo- 
dzianek. I tak, okazuje się, że „Oda do młodo- 
ści”, której Mickiewicz nie mógł drukować ze 
względów cenzuralnych i która krążyła tylko 
w odpisach, była nam dotąd znana z błędnego 
odpisu. Np. początek jej, który tak wrósł w na- 
sze dusze: 

Bez serc, bez ducha — to szkieletów ludy! 

Młodości podaj mi skrzydła, 

Niech nad martwym wzlecę światem 

W rajską dziedzinę ułudy itd. 
brzmi wedle współczesnej, zupełnie wiarygo- 
dnej kopii Onufrego Pielraszkiewicza nieco 
inaczej: 
Tu bez serc i bez ducha — tu szkieletów ludy! 
Mlodcóci podaj mi skrzydła, 

A nad martwym wzlecę światem 

W rajskiej dziedzinę ułudy... 
(Dokończenie nastąpi). 

—00n= 


Emil Haecker, 
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Dratwy z urzędu ławnika w Piotrkowie. W myśl 
swoich wywodów złożył tow. Jaworowski wino- 
sek o zapewnienie swsbody slowa i draku 
wszystkim obywatelom Rzeczypospolitej, szcze- 
gólniej zaś radnym, spełniającym swe obowiąz- 
ki, których się podjęli z woli wyborców, o zwró- 
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cenie się do odpowiednich czynników o uchy- 
lenie paragrafu 129 i innych ograniczających 
swobodę obywatelską. Wmiosek tow. Jaworaw* 
skiego przeszedł większością 26 głósów pnzeciw 
21. Ostateczna decyzya zależy od dzisiejszego 
plenarnego posiedzenia Zjazdu, 


Straszny obraz wymierającej Piñszezyzny 


Ludzie podziemni. — Dzieci puchną. -- Do jedzenia 
tylko brukiew... — Tyfus, brak lekarzy. — Gmen- 
tarze głodowe. 


Na wschodzie wre walka. Clemenceau zapra- 
sza nas'do dalszych wysiłków i gotów jest wal- 
czyć „aż do ostatniego Polaka*. A na tych kre- 
sach tymczasem, na terenach wojny, dzisiejszych 
lub wczorajszycii, roztacza się obraz tak ponu- 
rej tragedyi, że najbardziej zahartowane ner- 
wy — drgną... s 

Oto korespondent warszawskiego „Kuryera 
porannego“, pisma nawołującego do dalszej woj- 
ny, byle tylko koalicya Polsce dobrze zapłaci- 
ła (ll), był w Pińszczyźnie i tak opisuje swe wra- 
żenia: 

Droga wypadła mi na Chojny — dwa i pół 
dnia jazdy końmi, zmienianemi w każdej wsi, 
przez tę przestrzeń ongiś urodzajną, zagospoda- 
rowang, urozmaiceniem i bogactwem natury mogą- 
cą się chełpić, dzisiaj — dało mi obraz ponury, 
pełen grozy, świadectwa wymowne barbarzyń- 
stwa wojny, jej skutki tragiczne. 

Fatalna ta poleska droga ciągnęła się pasem, 
na którym 2 lata były przednie linie nit mieckie, 
więc to, co widziałem, wprost nie da się opisać. 
Wsie zniszczone absolutnie wszystkie, ludzie mie- 
szkają w barakach i ziemiankach, nocować lite- 
ralnie niema gdzie, dostać czegoś do pożywienia 
nie Sposób. 

Mieszkańcy tej dzisiejszej Gehenny wszyscy 
byli przez Niemców i Rosyan wysłani: jedni do 
Rosyi, drudzy do Polski — popowracaii w róż- 
nym czasie, nie wszyscy jednakowo. Naturalnie 
na miejscu znaleźli zniszczenie straszne, zasiać 
nie mieli czem — pola absolutnie nieruszane, bo 
i inwentarza brak. i 

W jednej z wsi widziałem cmentarz, który 
przez Niemców był również zniszczony i zrów- 
nany z ziemią; zwracam się z pytaniem do chło- 
pa, co mnie wiezie— co znaczy ta masa nowiut- 
kich krzyży? 

„Cóż, panoczku — powiada — ludzi z hołodu 
umirajućl* - 

Najwięcej jakoby umiera mężczyzn w sile 
wieku — zostają rodziny z dziećmi, które również 
czeka śmierć niechybna. To też strasznie są obo- 
jętni na wszystko, nie ich nie obchodzi i niczem 
się nie interesują, niczemu nie dziwią, depresya 
i apatya zupełna — czekają tylko śmierci. 

Krowy ani świni nie widziałem nigdzie ani jed- 
nej, ani jednego zagona zasianego; konie dostali 
późno, zresztą niema ani ziarna, ani brony, ani 


Majątki pomóc nie mogą, bo również znisz- 
czone „do tła*, jak tu mówią. Doprawdy, roz- 
pacz ogarnia na ten widok — a poczucie, że 
pomóc nie można, jeszcze ją powiększa. 

W Chojnie, krańcowym punkcie, do którego 
miałem dotrzeć, położonym nad rzeką, w samej 
wsi, urządzili Niemcy bardzo silne fortyfikacye, 
korzystając ze wzgórza, na jakiem jest wioska 
położona. Oczywiście wioski ani śladu, tylko o- 
kopy, blindaże, bastyony, całe kilometry oplą- 
tano drutem kolczastym, pola zryte wzdłuż i 
wszerz — a trzeba, żeby to doprowadzić do po- 
rządku. 

Ponieważ baraki i ziemianki stoją już lat kil- 
ka, chłopi zaś nie bardzo o nie dbają, więc mo- 
Żżna sobie wyobrazić, jak wygląda takie podziem- 
ne mieszkanie Pińczuka, który zresztą z natury 
zbyt kulturalny i czysty nie jest. 

Dzieci blade, popuchnięte, ledwo łażą, lub co 
się często zdarza, chodzić przestają; brak im 
słońca, światła, bo mieszkają w norach ciemnych, 
wilgotnych; brak opału, chleba, mleka, soli, na- 
wet kartofli. Kupują brukiew od żydów w Pińsku 
i tylko nią się karmią — gotowaną, często suro- 
wą. 

Jeszcze ci, co z Rosyi wrócili, lepiej się nieco 
mają, bo przywieźli choć trochę pieniędzy, ale 
wysiedleni przez Niemców wszyscy absolutnie 
mrą z głodu i tylko czekają, kiedy ich godzina 
wybije. A tyfus spustoszenia czyni straszliwe — 
pomocy lekarskiej brak zupeiny. 


Wiadomości polityczne 


Sprostowanie p. Patka. Paryska „l'Humanité“ 

odaje, co następuje: „Wczorajszy „Matin* opu- 
blikował interwiew z polskim ministrem spraw 
zagranicznych, w którym ten ostatni zapewniał, 
że przybył do Paryża i Londynu, aby ułożyć 
dokładny plan czynnego współdziałania koalicyi 
i Polski przeciw Rosyi*. „P. Patek oświadczył 
podług „Matin'a”, że bolszewicy zaczną na wio- 
snę ofenzywę i zakończył słowami: „Abyśmy 
mogli stawiać opór tak długo, jak będzie po- 
trzeba, musimy otrzymać teraz środki matery- 
alne“. „Matin“ podług swego zwyczaju prze- 
kręcił poprostu słowa ministra, gdyż otrzyma- 
liśmy od tegoż list proszący nas o oświadczenie, 
że interwiew, który się ukazał w prasie pary- 
skiej w pewnych miejscach jest zarówno co do 
formy, jak co do treści, niezgodny z jego my- 
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ślą*. Podajemy chętnie to dementi polskiego 
ministra spraw zagranicznych, ale „pragnęliby- 
śmy poznać „miejsca“, gdzie myśl ministra jest 
przekręcona. Czy Polska chce czy nie chce po- 
pełnić szaleństwo zwalczania bolszewizmu z bro- 
nią w reku! To pytanie zajmuje nas. Spodzie- 
wamy się, że nasi towarzysze w Warszawie po" 
stawią mu je wyraźnie w Sejmie i potrafią 
otrzymać od niego wyraźną odpowiedź”. 

Podróż p. Patka do Londynu. „Kuryer poranny* 
donosi, że p. Patek wybiera się do Londynu, ce- 
lem złożenia wizyty Lloyd George'owi. Gdy Pa- 
tek rozmawiał z iea oświadczył tenże: 
„Niech Pan dziękuje za podjęcie sprawy Gali- 
cyi Lloyd Gsorge'owi, a nie maie*. Zapewne — 
pisze „Kuryer poranny“, — że podjęcie rozpa- 
trywania sprawy Galicyi ułatwi Patkowi roz- 
mowę Z Lloyd George'm i zapewne nastręczy 
wiele tematu do omawiania spraw wschodnich, 
które tak żywo obchodzą Lloyd George'a, a 
jeszcze żywiej Polskę. Jeżeli naszemu ministrowi 
spraw zagranicznych uda się nawiązać rzetelne 
stosunki przyjazne z Wielką Brytanią, będzie to 
ogromny tryumf, boé tylu tego próbowało bez- 
skutecznie. Są dane, które pozwalają przypusz- 
czać, że się Patkowi to uda. 

Do Gdańska wyjechać ma w tych dniach mi- 
aya wojskowa polska pod przewodnictwem puł- 
kownika Kochańskiego celem objęcia agend 
przekazanych Polsce traktatem pokojowym. Za- 
daniem misy; ma być objęcię portu, poczty 
i telegrafu oraz komunikacyi. 


Przegląd gospodarczy 


Banknoty jugosłowiańskie, Z urzędu wojsko- 
wego pełnomocnika jugosłowiańskiego w Kra- 
kowie otrzymujemy następujący komunikat: 
Posiadacze banknotów jugosłowiańskich mał 
ziemiach polskich winni we własnym interesie 
zgfosić ilość posiadanych pieniędzy u pełnomo- 
mika wojskowego królestwa serbsko-chorwa- 
cko-słowiańskiego w Krakowie (ul. Kanonicza: 
1. 16), a to celem poddamia ich powtómemu maw- 
kowamiu. Pieniądze jugosłowiańskie, nie mar- 
kowane do dnia 20 stycznia tracą swą wartość 
w państwie jugosłowiańskiem. 


pow 


Przegląd społeczny 


Zawieszenie działalności Biura krajowego po- 
wszechnego Zakładu pezsyjnego w  Galicyż. 
tozporządzeniem Miuisterstwa Pracy i Opieki 
Spozecznej z 10 listopada 1919, L. 244, zawiieszo- 
ną zostala działalność Biura krajowego powsze- 
chnego Zakładu pensyjnego na terytaryum b. 
Galicyi, a dotychczasowe funkcye tego Biura 
określono austryacką ustawą z 16 grudnia 1905, 
1 ex 1907, Dz. u. p. or. rozp. z 25 czerwca 1914 
L. 138 Dz. u. p., równocześnie przekazałnie zosta- 
ły Tow. wzaj. ubezp. urzędników pryw. we Lwo- 


LENIN. 


(Sylwetka polityczna). 


III. 


W r. 1898 odbył się w Mińsku pierwszy zjazd 
scc. demokratów, który założył partyę „S. D. 
P. R. R.“ Zjazd był miefortunny o tyle, że 
wkrótce aresztowiamią rozbiły centrale partyi. 
Miał jednak o tyle ważne znaczenie, że stwb- 
tzył mazwę, związek duchowy między organi- 
Łacyami ete. Powstaje prąd oportunistyczny 
u8konomizmu', zdążający w tym kierunku, 
by robotniczy ruch postawił sobie zadanie wy- 
łącznie ekonomiczne; polityczeą walkę niech 
Taczej prowadzi — liberalna burżuazya(!). Le- 

odązrajł znaczną rołę w zwalczaniu tego rze- 
tzywiście niefortunnego pomysłu. Ale przegiął 
Patke w drugą stronę. Pisze głośną pracę „Czto 
ełat?" („Co czynić?*). Polemizuje tam z eko- 
Momustami i grupą pisma  „Raboczeje Dielo“ 
tóna chciała stopniowo, przez kolejne wyłania- 
haseł doprowadzić robotnika od walki 
onornicznej do politycznej. Stawia tu cha- 
terystyczną tezę: że ruch robotniczy sam 
się dochodzi tylko do świadomości ji pozio- 

a trade-un'onistycznego (walki zawodowej). 
plec tego należy stworzyć scentralizowaną 
dw, zawodowych xrewolucycnistów, która po- 
wadzi lud do walki. Nad wszystkiem ma 

„ IWąć Komitet centralny, wszystko wiedzący 
Wszystkiem kierujący. Zaś „ajenci* tego 


cenitr. Komtetu mają grupować się dokoła za- 
granicznego pisma soc., dem. „Iskra“, której kol 
portemami etc. mają być w kraju. Lenin. nawo- 
łuje ros. rewolucyonistów, aby przestali być 
litość budzącymi „amatorami“ zaś stali się fa- 
chowcami rewolucyi. 

Książka wywołała burzę w tych sferach „e- 
konomistów“, zwolenników stopniowej taktyki 
grupy „PRaboczeje Dielo“ etc. Chamakterystycz- 
ne cechy leninowskiej umysłowości uwydatni- 
ły się już tu. Przedewszystkiem — centralizmi 
Wszystko — przez dyktaturę centr. Komitetu. 
Tylko taka org. partyjna ma właściwie prawo 
do istnienia, która jest zatwierdzona przez 
Kom. centralny. Opozycya złośliwie nazywała te 
pomysły nowym „Karłezyanizmem', Albowiem 
jak niegdyś sławny francuski filozof Kariezy- 
usz głosił: „Myślę, więc jestem", tak samo obe- 
cnie Lerin oświadcza: „Jestem zaitwierdzery 
przez Komitet centralny, więc jestem"... 

Rozpoczęła się walka konkurencyjna o wply- 
wy. „Ajenci” Lenina (tzw. „iskrowcy”) zakła- 
dali wsvędzie własne organizacye i skutecznie 
zwalczali wpływy ekonomistów i „raboczedjel- 
ców“. Sam pamiętam ten okres w Petersburgu, 
gdy obok starego „Sojuszu walki“ wyrósł Komi- 
tet iskrowieców i stopziowo wybił zwolenników 
taktyki „Raboczeje Dielo* z pozycyi. Należy 
przyznać, że Lenin już wówczas wyczuwał do- 
brze braki zdezorganizowanego ruchu soe. dern. 
i potraiił przeciwstaw:ć rozprószeniu nieskoer- 
dynowanych soe. demokratów sprawnie funk- 
cyonująca sieć własnych oddanych sobje „am 


jentów", — „leninowskich zuchów“ (mołod- 
ców), jak z przekąsem ich nazywali „rabo- 


czedielcy". Przy ich pomocy Lonin przygoto- 
wywal zjazd partyi. 

Zjazd ten (II-gi) odbył się w sierpniu 4803. 
Tu nastąpiła scysya między żywiołami lenimo- 
wskimi a opozycyjnymi, przyczem do tych osta- 
tnich przyłączyli się redakcyjni kolcdzy Leni- 
na z „iskry“, Martynow jtd. Tu po raz pierw- 
szy rozpadła się partya na „bolszewików“ (zwo- 
lenników Lenina, centralistów, którzy mieli na 
zjeździe większość: „bolsze* po ros. znaczy 
„Wiięcej") i „mienszewików” (mniejszościowców!. 
Poszło o drobiazg, o kwestyę niemal schołasty- 
czną, statutowa. Ale istotą, starcia były kwe- 
stye powyżej pobieżnie naszkicowane — kwe- 
styo centralizmu, taktyki etc. Chodziło o $ 1 
ustawy partyi, który Martow (Cederbaum) pro- 
ponował sformułować w tym duchu, że człon- 
kiem partyi może być każdy, kto uznaje jej 
program i popiera partyę materyalnie oraz p" 
kazuja jej regularną pomos osobista pod kle. 
rowmnictwem jednej z Organizacyi partyi, Le- 
nin proponował brzmienie bardziej centralisty- 
czne: członek ma brać udział czynny w jednej 
z Ozrganizacyi partyi, Słowem kwestya stanęła 
tak — pod kierownictwem organizacyi czy w 
organizacyi. 

2 dni (D) debałowano nad tą subtelnością 
zdawałoby się scholasiyczną. Chok Martowa 
przeciw Leninowi występował na zjeździe i po 
zjeździe Trocki, Akselrod, Martynow. Zjazd się 
rozbił. „Bolszewicy”' rozpoczęli swój żywot, ja- 
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wie, jako Krajow. Zakładowi Pemsyjnemu, do 
której to instytucyi z mocy powyższego rozpo- 
rządzenia przeszli wszyscy członkowie ubezpie- 
czeni dotychczas w Biurze krajowem, jakoteż 
agendy, majątek i zobowiązamia, jakie przypa- 
dną na skutek likwidacy Powszechnego Zakła- 
du w Wednu. Aż do wyczerpania zapasów uży- 
wane będą nadal dotychczasowe druki Biura 
krajowego. 


KRONIKA 


Kraków, 9 stycznia. 


Sprawa gazu i oświetlenia elektry- 
cznego w Krakowie 


Wczoraj odbyło się pod przewodnictwem wi- 
 ceprezydenta Sarego posiedzenie komisyi ga- 
zowo-elektrycznej. i 
Dyrektor gazowni złożył sprawozdanie o za- 
mknięciu gazowni z powodu braku węgla. Wszyst- 
kie dotychczasowe starania nie odniosły skutku, 
dyrekcya ma jednak z inspektoratu węglowego 
w Cieszynie przyrz-czenie, że dostawa węga 
w styczniu będzie lep<za. 
| Następnie przedstawił dyrektor sprawę nie- 
'bywałego wprost wzrostu ceny węgla koksują- 
cego. Gdy dotąd za tonę węgla z Zagłębia Cie- 
szyńskiego płaci'a gazownia K 214— to od 1 
stycznia b. r. płacić będzie K 440*—. Z tego ty- 
tułu powstaje niedobór roczny w kwocie K 
7,000.000. Na pokrycie tego niedoboru uchwa- 
' lła komisya podnieść cenę koksu na razie do 
K 110:— za 100 kg. oraz cenę gazu na K 2— 
za 1 m, z ulgą dla motorów na K 120, a to 
począwszy od 1 stycznia. 
= Ta niebywała podwyżka ceny węgla spowodo- 
waną jest przedewszystkiem zaakceptowanem 
przez rząd żądaniem właścicieli kopalń Zagłębia 
Cieszyńskiego, ażeby węgiel ten płacono w ko- 
ronach czeskich, które stoją bardzo wysoko. Od 
chwili więc, kiedy sprawa Zagłębia Cieszyńskiego 
wraz z rewirem węglowym zostanie na korzyść 
inaszą rozstrzyyniętą, należy się spodziewać zna- 
cznego obniżenia ceny węgla koksującego, a 
więc co za tem idzie, tak gazu, jak i ceny koksu. 
W końcu komisya załatwiła szereg spraw bie- 
żących. b 
Z gazowni i elektrowni miejskiej otrzymujemy 
wyjaśnienie, że z powodu transportu niezna- 
eznych ilości węgla ruch w obu tych zakładach 
przemysłowych gminy odbywa się na razie nor- 
mainie, jednak z niebezpieczeństwem zamknie- 
cia z dnia na dzień. 
R i | mogi 
Podwyższenie cen węgla 
Z powodu niesłychanego podwyższenia cen 
węgla w kopalniach i transportu, odbyło się 
wczoraj w magistracie krakowskim posiedzenie 
komisyi węglowej, która ustaliła w związku z tą 
podwyżką podwyższenie cen węzła w drobnej 
i hurtownej sprzedaży w naszem mieście. Wedle 
sprawozdania przedłożonego przez magistrat, 


„NAPRZOD” 


cena wagonu (10 ton) węgla wzrcs'a o 35'/,, t. j. 
z 1800 K na 2480 K. Podwyżkę tę spowodował 
rząd warszaws»i. Sląski węgiel p. dwy-szony Zo- 
stał o 1007/,, co jest następsiwem tego, iż musi 
się wpłacać nalezytość za węgiel w koronach 
czeskich. 

Komisya węglowa ustaliła cenę sprzedaży 
detailicznej na 45 kor. za 1 ctn. metr. Spodzie- 
wana jest jeszcze dalsza po .wyżka. 

Tak więc rząd warszawski podwy sza ceny 
węgla bez żadnego powodu, gayż ceny ruboc:zny 
zupełnie nie zostały pouwyższolie, 


Nowy zamach kamieniczników 
na kieszenie lokatorow 


Wszyscy puamie właściciele realności miasta 
Krakowa przedłożyli lokatorom z dniem 1 stycz- 
nia żądanie podwyższenia czynszu od 100 do 200 
procent. Żądanie podwyżki wystosowano na je- 
dnakowych formularzach wskazuje, że mamy 
do czynienia z planowym zamachem na kiesze- 
nie lokatorów. 

Ludność miasta musi się wobec obojętności 
Urzędu walki z lichwą i Prokuratoryi Państwa 
odnośnie do walki z lichwą mieszkaniową, 
chwycić środków samoobrony przeciw tej bru- 
talnej zmowie lichwiarzy mieszkaniowych, 

Jeśli wydatki właścicieli realności wzrosły, to 
miechaj przedłożą Urzędowi najmu dokładny 
wykaz; Urząd najmu niewątpliwie słuszną pod- 
wyżkę w stosunku do czynszu przedwojennego, 
przy policzeniu już uzyskanej w czasie wojny 
podwyżki przyzna, a nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że jeśli podwyższone świadczenia 
właściciela realności zostaną po myśli ustawy 
rożłożone na wszystkich lokatorów stosunkowo 
do płaconych czynszów, to podwyżka odpowia- 
dająca ustawie i sprawiedliwości wynieść może 
kilka koron, nigdy jednak 50 czy 100 prcent do- 
tychczasowego czynszu. 

Powoływanie się na wzrost cen przyrządów 
i podwyższenie opłat państwowych i gminnych 
o kilkaset nawet procent nie może uzasadnić 
podwyżki czynszów do tej samej wysokości, 
albowiem cena tych przyrządów i opłat w ogóle 
nej iłości jest conajmniej kilkadziesiąt razy 
mniejszą od wartości czynszowej. s 

Wzywamy Lokatorów miasta Krakowa i dziel. 
nic przyłączonych, aby w obronie interesów O- 
gółu lokatorów, ani o jednego halerza nie pod- 
wyższali czynszu kamienicznikom w drodze do: 
browolnej ugody. 

Na planowy zamach kamieniczników wszyscy 
lokatorzy mają odpowiedzieć solidarnie właści- 
cielom domów, że zapłacą taką podwyżkę, jaką 
przyzna Urząd najmu; niechaj właściciel real- 
ności na podstawie wykazu wydaltków i płaco- 
nych opłat wykaże przed Urzędem najmu ko: 
kator podwyżkę słuszną i uzasadnioną zapłaci. 

Ludność musi się również bronić przed wy- 
zyskiem najmu mieszkań przez lokatorów t. zw. 
subłokatorom po paskarskich cenach — sprawy 
te należałoby publicznie piętnować. Wszak ten 
pasek uprawiany przez niektórych nieuczci- 
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wych lokatorów na sublokatorach znajdujących 
się w przymusowym położeniu jest bodźcem 
dia kamieczników do uprawiania tego samego 
procederu. 

Miasto musi ze swej strony podjąć walkę z wya 
zyskiem hotelarzy i pensyonatów. 

W tej dziedzinie wykrycie nadużyć jest naj- 
łatwiejsze i dlatego Urząd lichwy ma tu sze- 
rokie pole do działania. 

Z uwagi na planowy zamach i zmowę kamie- 
niczników w najkliższych dniach zwołany bę: 
dzie Wiec lokatorów, dła okmyślenią środków 
wałki przeciw lichwie kamieniczników. 


Samobójstwo czy morderstwo? 


W nocy z środy na czwartek spostrzegł po- 
sterunek policyjny obok pomnika Grunwaldz- 
kiego od strony budynku dyrekvyi polcyi, le- 
żące w kałuży krwi zwłoki starszego sierżanta 
żandarmeryi polowej armii Hallera  Wezwane 
na miejsce w:padku pogotowie ratunkowe, 
stwierdziło, że śmierć nastąpiła wskutek rany 
w serce zadanej kulą rewolwerową. 

Potworny rabunek, 


Ciało zabitego leżało do rana, gdzie groma- 
dzi y się tłumy przechodniów, komentując so- 
bie rozmaicie ten wypadek. K«ło godz. 11 rano 
na miejsce wypadku przybyła komisya sądowo- 
wojskowa i stwierdziła, że Śmierć nastąpiła 
wskutek wystrzału rewo.werowego w samo ser- 
ce. Ustalenie faktu, czy zachodzi wypadek sa- 
mobójsiwa, czy mordersiwa nastąpi podczas 
sekcyi zwłok. Na nieboszczyku dokonano w nocy 
potwornego rabunku, gdyż skradziono mu wszyst- 
ko i to do tego sto nia, że kieszenie zostały 
wywrócone na zewnątrz. Tak samo skradziono 
rewolwer. 

„ W zmarłym rozpoznali ludzie 22 letniego Ju- 
liana Świta, st. sierżanta żandarmeryi polowej. 
Przed tajemniczą śmiercią. 

Wedle zeznań Świadków Swit, wraz z kilku 
sierżantami poprzedniego dnia zabawiał się 
w znanej „moruowni* Pollaka przy placu Ma- 
tejki, gdzie wypił 5 wódek i 5 piw. Po godzi- 
nie 9 wieczór udał się wraz z towarzystwem 
do kawiarni Rosenstocka przy ul. Wawiej, a 
stamtąd do kawiarni vocnej „Empire“. Swiad- 
kowie, ktorzy widzieli Świta w wyżej wymie- 
uionych lokatach, zeznają, że zachowywał się 
zupełnie spokojnie i nie miał wyglądu, zdradza- 
jącego podniecenie alkoholem. 

Przypuszczenia. 

Dziwnem się wydaje, że posterunek policyjny 
patrolujący sta e koło wejścia do kasy dyrekuyi 
kolei na chodniku naprzeciw miejsca wypadku, 
nie słyszał stizału i dopiero luzujący go poli- 
cyant nr. 396, w ciemnościach na knął się na 
tru, a leżącego o kilka krosów od gmachu dy- 
rekcyi kotejowej. 

Taj. mn czą jest i ta sprawa, skąd po libacyi 
w inych kawiarniach znal ziono trupa opodal 
tego miejsca, od którego rozpoczęto zabawę. 
Zachodzi także prz, puszczenie, że na Świcie 
popełuiono morderstwo w bocznej ulicy i za- 
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ko orgamizacya odrębna. „Iskra“ znalazła się 
w rękach mienszewików, i Lenin musiał stwo- 
rzyć swe własne pismo (oczywiście także za- 
granicą). 

Od tej chwili Lenin otacza się szeregiem 

bezwzględnie niemał zaufanych ludzi, którzy w 
większości swej wytrwali do chwili obecnej. 
"Wśród nich możemy wymienić zwłaszcza 
„Woónowa'* (Łunaczarskiego) i fflozofa Bo- 
gdanowa. Z grupą Mamtowa stosunki zerwane. 
Swojej organizacyi teraz Lenin może narzucić 
bez opozycyi swą taktykę i formy organizacyj- 
ne. 
" W ten sposób zrobiliśmy krótki przegląd 
działalności Lenina, politycznej i literackiej 
przed I. Rewolucyą rosyjską, przed r. 1905. — 
„Iskrę', jak wzmiankował śmy, stracił; za!ożył 
więc własny, już bolszewicki organ — „Wpie- 
rod“ („Naprzód“). W maju 1905 Lenin zwołał 
NI. Kongres partyi, oczywiście czysto bolszewi- 
cki — do Londynu. Jednocześnie w Genewie 
„odbywali mienszewicy swoją konferencyę. 

Przystępujemy teraz do rozważenia uchwał 
tego zjazdu, czysto bolszewickiego. Rzecz ja- 
sna, że te uchwały, bardzo zresztą charaktery- 
styczne — to czysty leninizm, oczywiście w je- 
go ówczesnej formie, Przyjrzyjmy się temu ów- 
czesnemu czystemu bołszewizmowi, 
© Kongres powiada, że interesy bezpośredmie 
proletaryatu oraz interes walki dla celów osta- 
tecznych socyalizmu „wymagają wolności po. 
łtycznej najberdziej kompletnej, a więc za- 


stąpienia absolutyzmu republiką demokratycz- 
ng“. 

Dalej rezolucya dowodzi, iż republika taka 
może być tylko rezultatem zbrojnego powsta- 
nia, którego organem będzie rząd rewolucyjny 
tymczagowy, bo tylko on jedynie jest zdolny za 

ewnić zupełną wolność agitacyi wyborczej i 
zwołać na podstawie głosowania powszechne- 
go Konstytuantę, która wyraża prawdziwa 
wolę ludu“, 

Jak widzimy, czysty bolszewizm z roku 1905 
zwoiywał konstytuantę, która wyrażą istotną, 
wolę ludu; zaś czysty bolszewizm z r. 1917 roz- 
pędza taką konstytuantę, za to właśnie, że by- 
najmniej woli ludu nie wyraża. 

Teraz co do charakteru rewolucyi radchodzą- 
cej. W swej słynnej broszurze „Dwie taktyki“ 
pisze Lenin, iż „marksiści są absolutnie przeko- 
nani e burżuazyjnym charakterze ros. rewo- 
lucyi. Demokratyczne zmiany nie oznaczają 
złamania kapitalizmu, panowania burżuazyi, 
lecz odwrotnie — uwolnią po raz pierwszy na- 
prawdę teren dla rozwoju kapitalizmu, euro- 
pejskiego, nie azyatyckiego". 

Dalej Lenin przychodzi do wniosku, iż przy- 
szły rząd tymczasowy winien mieć na celu re- 
alizacyę programu minimum; wobec tego (ko- 
mentuje Lenim) „rezolucya zjazdu londyńskie- 
go odrzuca tem samem idee bezmyślne i napół 
anarchiczne(!) o realizacyj bezpośrednie nasze- 
go programu — maximem i o zdobyciu wła» 
dzy dla rewo!ucyi secyalistycznej*, Ani stan 
ekcnomicznego rozwoju  RoSyi (warunki 


przedmiotowe) ani stan uświadomienia i orga. 
nizacyi mas (warunek podmiotowy) nie po» 
zwalają na hkezpośrednie i zupełne oswohbodze- 
mie klasy robotniczej. „Tylko najwięksi igno= 
ranci mogą zapoznawać burżuazyjny charak- 
ter obecnej rewolucyi demokratycznej; tylko 
niezmiernie naiwni optymiści mogą  zapomi- 
nać o tem, że masy wiedzą jeszcze bardzo mało 
o celach socyalizmu i o metodach jego urzeczy- 
wistnienia", 

Tak pizał L. o rewolucyi w r. 1905. Czyżby stam 
świadomości i organ zacyi robotniczej tak się 
„zmieniiy w okresie czasu do r. 1917, gdy bol- 
szewicy przystąpili: do zrealizowania ne pro- 
gramu minimum, lecz programu — maximum? 

Trzeba jednak przyznać, Leninowi, że idea 
dyktatury już wówczas silnie zostala przezeń 
podkreślona. Była to jednak „dyktatura demo- 
kratyczna i rewolucyjna proletaryuszy i chło- 
pów", Czy „dyktatura“ może być — „demokra- 
tyczną*? Czy pojęcie dyktatury nie jest sprze- 
czne z pojęciem demokracyj? Myśl jednak o ty- 
le jest jasna, iż Lenin oczywiście ograniczał Za« 
kres możl wości rewolucyjnych tylko do czysto 
demokratycznych postulatów: „Będzie to, pi- 
sał, rozumie się, dyktatura demokratyczna, a 
nie secyalisiyczna*, W najlepszym razie" spo- 
woduje nowy podział własności gruntowej na 
rzecz włościan, konsekwentną demokratyzacyę 
itd., a także „da początek poważnemu ulepsze- 
niu położenia robotrików*,, (C. d. n.). 

R. Czapićskl. 
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włeczono go przed dyrekcyę kolei. Fakt, że żoł- 
nierz policyjny nie spostrzegł trupa, można so- 
bie tylko tem tłumaczyć, że właśnie krytycznej 
nocy panowały na ulicach Krakowa ciemności, 
wskutek zamknięcia gazowni miejskiej. I to 
przypuszczenie, że mogło zajść morderstwo, zda- 
je się pewnem, gdyż żołnierz policyjny musial- 
by słyszeć bezwarunkowo strzał, gdyby w od- 
ległości kilku kroków od posterunku popełnił 
Swit samobójstwo. 

Czy to było samobójstwo, czy morderstwo, 
okaże selicya zwłok, kióra odbędzie się w szpi- 
talu załogi, gdzie przewieziono ciało Swita. 


Stan aprowizacyi Krakowa. Na posiedze- 
niu miejskiej przybocznej Rady aprowizacyjnej. 
w dniu 5 bm. referent niniejszego biura apro- 
wizacyjnego podał następujące iniormącye: 

Miasto posiada w młynach 20 wagonów zboża, 
które zabezpieczą na najbliższe dni chleb dla 
ludności. 

Dnia 1. stycznia nadeszło dalszych 10 włago- 
nów cukru zakupionych przez gminę — z tego 
transportu otrzyma ludność po 30 dkg. na głowę 
w zastępstwie racyi za pierwszą połowę grudnia 
1919 r. 

Z końcem grudnia i wpierwszych dniach sty- 
cznia br, nadeszła znaczna ilość złemniaków do 
Krakowa, okazało się jednak, że Kraków ma 
pecha, bo albo miema ziemniaków, albo przy- 
chodzą zmarznięte, dobre zaś ziemniaki dostają, 
się w ręce różnych kupców, którzy pobierają za 
mie wysokie ceny, a dotyczy to także ziemnia: 
ków przychodzących na adres Magistratu. Wo- 
bec tego towarzysze nasi zażądali dokładnego 
zbadania tej sprawy. Składano dość ciekawe 
sprawozdanie o rybach świątecznych żywych i 
zaśniętych — jednak z powodu niedokładności 
sprawozdania nie przyjęto tegoż na razle do 
wiadomości. Następnie jednomyślnie zaprote- 
stowała Rada aprowizacyjną przeciw nowemu 
zamachowi rzeźników, którzy w sobotę wstrzy- 
mali w zmowie sprzedaż mięsa, a nadto podno- 
szą samowolnie i bezuzasadnienia cenę za 1 kg 
mięsa z 24 kor, na 30 koron. Odnośne władze 
mają w sposób stanowczy i bezwzględny wystą- 
pić przeciw tej lichwie rzeźników krakowskich. 
Wreszcie uchwalono zwrócić się do Prezydyum 
miasta, by podobnie jak furkcyonaryuszom pań 
gtwowym, także urzędnikom, służbie i robotmi- 
kom miejskim przyznano deputaty w! naturze. 

Sprzedaż chieba. Chleb za tydzień od 28 gru- 
dnia 1919 do 3 stycznia 1920 na 58 odcinek legi- 
tymacyi zbiorowej wydadzą sklepy i piekarnie 
rejonowe od soboty 10 bm. po 1 kg na osobę. 

Sprzedaż cukru żółtego Magistrat zawiadamia 
że sprzedaż cukru żółtego na kupon legitymacyi 
a II. połowy listopada 1919 r. kończy się w sobo- 
tę 10 stycznia br. Kupcy rejonowi i konsumy 
winni złożyć zrealizowane kupony za powyższy 
'akres we właściwych Biurach chlebowych do 
dnia 14. stycznia br, włącznie, 

Tytoń w styczniu 1920. Dyrekcya okręgu skar- 
bowego w Krakowie komunikuje: Materyały ty- 
toniowe na karty chłebowe względnie na asy- 
gnaty wydawać będą upoważnione do sprzedaży 
tytoniu rejonowe trafiki w czasie od 5 do 24 
stycznia br. włącznie w porządku alfabetycznym 
uwidoeznionym na zewnątrz lokalu trafiki rejo- 
nowej. 

Racya miesięczna dla jednej osoby pałącej 
pozostaje niezmieniona. Urzędowe asygnaty na 
pobór materyałów tytoniowych realizowane bę 
dą w wysokości 50 pre. ilości na asygnatach 
wyszczególnionych. 

W przeważnej ilości wydawany będzie tyłoń 
jawański po 3 K za paczkę 25 gr. oraz tytoń 
średni turecki w cenie po 6 K za 25 gr. paczkę. 

W bież. miesiącu pojawiły się do rozsprzeda- 
ży wprawdzie nowo wprowadzone sorty cygar 
„Wawel“ w cenię po 2 K sztuka i tytoń sułiań- 
ski w cenie 75 K za paczkę 100 gr. (60 pude- 
łek), ale w ilości minimalnej. 

Zaznacza się, że osobom małoletnim, chociaż- 
bv pos:adały karty chlebowe, materyałów tyto- 
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największe arcydzieło świata ilustrowane śpiewem chóru 
najznakomitszych śpiewaków opery oraz muzyką orkiestralną 


w Kinoteatrze „SZTUKA“ Hotel Saski, św. Jana 6 


niowych wydawać się nie będzie a dozorujące 
sprzesiaż organa straży skarbowej i bezpieczeń- 
stwa publicznego otrzymały w tym wzgłędzie 
wskazówki, aby małoletnich usuwać i nie do- 
puszczać do lokalu sprzedaży. 

Dar Narodowy dia  Piisudskiego, Głó- 
wmy Komitet Daru Narodowego dla Pilłsuđ- 
skiego w Warszawie, ul. Boduena 6 m, 2, zwra- 
ca. Się do wszystkich Komitetów Prowincyonal- 
nych, Inetytucyi państwowych i społecznych z 
prośbą o staranne zachowanie dla Komitetu 
wszelkich odezw, publikacyi, związanych z a- 
kcyą Daru Narodowego. Komitet ma zamiar 
wydać w swoim czasie księgę pamiątkową z o- 
pisem historyi rozwoju i działalności wszyst- 
kich Komitetów, Irstytucyi i osób, biorących 
udział w pracy organizacyjnej. Księga ta ma 
być odzwierciedleniem chwili dziejowej, sto- 
sunku rozmaitych warstw do idei państwowości 
polskiej. Parę cenaych przyczynków w tym ro- 
dzaju Komitet już otrzymał, 

Z teatru „Bagałela* komunikują: „Czy jest co 
do ocłenia" powtórzone będzie dzisiaj, następnie 
w sobotę i niedzielę wieczorem. 

Sobotnia popołudniówka dła dzieci i młodzieży 
przyniesie wesoły program urozmaicony śpiewem 
tańcem i obrazkiem scenicznym. Początek o godz. 
4-tej. Ceny miejsc odpowiednio zniżone. 

Zastrzelenie bandyty przez patrol policyjny. 
Wczoraj wieczorem patrol policyjna prowadziła 
koło głównej poczty w Krakowie Tadeusza Przy- 
bysia znanego i poszukiwanego za liczne napady 
bandyckie amatora cudzej własności. Koło przy- 
stanku tramwajowego Przybyś wyrwał się poli- 
cyantowi i wpadł w tłum ludzi, czekających na 
przyjście wozu tramwajowego. Patrol rzuciła się 
na niego, podczas czego Przybyś wyrwał policy- 
antowi szablę i począł uciekać. Wtedy nadbiegł 
drugi żołnierz i strzelił do Przybysia z rewolweru, 
kładąc go trupem na miejscu. Na miejsce wypad- 
ku zawezwano pogotowie ratunkowe, lekarz stwier- 
dził już tylko śmierć, Ciało Przybysia odwieziono 
do zakładu medycyny sądowej. 

Zaznaczyć należy, że podczas zajścia powstał 
wielki popłoch wśród publiczności,która na odgłos 
strzału poczęła uciekać w przerażeniu. 

Senzacyjne aresztowania oficera. Wczoraj w ka- 
wiarni „Empire“ w Krakowie insp. policyi Her- 
man i Czupil zauważyli znanego im dobrze i po- 
szukiwanego od ołuższego cza-u przez wojsko- 
wość podporucznika W. P. Stanisława Oiszkie- 
wicza recte Orskiego. Wesoły młodzieniec za- 
bawiał się „szeroko“ z wesołemi damami, rzu- 
cając pieniędzmi na lewo i na prawo. W sto- 
sownej chwili, gdy oficer wychodził z kawiarni, 
inspektorzy podeszli do niego i aresztowali go. 
Przypuszczenia sprawdziły się. Podpor. Qiszkie- 
wiez przyznał się, że zbiegł z więzienia wojsko- 
wego, gdzie odsiadywał karę za liczne rabunki 
i morderstwo, oraz za nieprawne noszenie mun- 
duru oficerskiego, gdyż we wojsku służył jako 
zwykły szeregowiec, W ostatnich czasach prze- 
bywał on w szpitalu więzieunyim, skąd zbiegł. 

Orgie kamieniczników. Dochodzą nas skargi, że 
właściciele domów w Krakowie rozesłali do loka- 
torów zawiadomienia, iż „są zmuszeni* podwyż- 
szyć czynsz, z powodu uchwalenia przez Radę 
miejską nowych podatków gminnych od wywozu 
popiołu i zmiotków domowych. Czynsz ten pod- 
wyższają o 80—100 procent. To potworne pod- 
wyższenie czynszu przez paskarzy mieszkania- 
wych nie stoi w żadnym stosunku do uchwalenia 
opłat od wywozu popiołu i zmiotków domowych. 
Uczciwy gospodarz rozłożyć powinien ten podā- 
tek między wszystkich iokatorów, eo wyniosłoby 
około S0 bal. miesięcznie podwyżki, a nie 80 do 
100 proc. Lokatorzy bezwarunkowo powinni się 
Gprzaciwić temu rezbojowi paskarzy-kamieniczni- 
ków i donieść o tem odpowiedn m władzom. 
W końcu wyjaśnić należy, że podwyżki te uchwa- 
lili i rozeslali swoim udręczonym iokatorom ka. 
mienieznicy grupujący się w stowarzyszeniu, kió- 
rego prezesem jest p. Musil. 

Pasek tytoniem. Wczoraj wieczorem fu"kcyona- 
ryusze państwowego urzędu walki z lichwą prze- 


prowadziił rewizyę w szynku przy ul. Dolnych 
Młynów w poszukiwaniu za tytoniem. Doniesiono 
bowiem, że właścicielka szynku skupuje tytoń 
z fabryki cygar i sprzedaje go potem po cenach 
paskarskich. Gdy właścicielka szynku zobaczyła 
urzędników państwowego urzędu walki z lichwą, 
kazała obecnemu tam Janowi Jamrozowi uciekać 
z tytoniem, wagi około 5 kg. Jamroz uciekł w uli. 
cę Czystą i wpadł do mieszkania jakiejś chorej 
pani, prosząc ją o ukrycie. Został jednak tam a. 
resztowany i odstawiony do aresztów w Podgó- 
rzu, gdyż „pod Telegrafem* jest obecnie kontu- 
macya.* 

Rowizya u paskarza, Onegdaj przeprowadzono 
rewizyę w sklepie Spiry Schmercla przy ul. Ra- 
bina Meiselsa l. 21, podczas której skonfiskowano 
zmagazynowane rozmaite towary. Skoufiskowano: 
soli 200 kg, świec 143 kg, cukru białego 62 kg 
i cukru żółtego 25 kg. Zaznaczyć należy, że 
Schmercl nie wył uprawaiony do sprzedaży cukru, 
sprzedawał go jednak po cenach paskarskich i to 
tylko wybranym osobom. 

Orgie bandytów, Noc ze środy na czwartek ob- 
fitowała w kilka śmiałych napadów bandyckich 
i to dzięki tylko brakowi gazu, co było na rę- 
kę bandytom. W wesołym domu przy II[f moście 
na Wiśle napadli bandyci na sierżanta żandar- 
meryi i rozbroili go, zabierając mu rewolwer. 
Podczas szamotania przy:zło do strzelaniny, 
podczas której bandyci zbiegli. Uciekając, spot- 
kali na LI moście idących dwóch kupców Mi- 
chała Cwiklińskiego i brata jego Stanisława, 
Bandyci w zapale wojennym po stoczonej bi- 
twie z sierżantem, rozpoczęli ofenzywę na kup- 
ców. Ofenzywa się udała, gdyż bannyci pora- 
niws4y, ciężko kupców i zabrawszy im 15.000 
koron, zbiegli w niewiadomym kierus:ku. Ucie- 
kając, strzelili jeszcze kilka razy na wiwat. De 
rannych wezwano pogotowie rałunkowe. 

Przejechanie staruszki przez tramwaj. Wczoraj 
rano na ulicy Lwowskiej w Podgórzu tramwaj 
zdążający w stronę mostu na Wiśle najechał na 
staruszkę, która przechodziła w tejże chwili 
przez ulicę. Staruszka doznała silnych kontuzyi 
na całem ciele. 

Koniokrady. Przed kilku dniami doniesiono 
do policyi krakowskiej, że we wsi Siepraw pow. 
WM. liczka skradziono tamtejszemu gospodarz5- 
wi parę dyrosłych koni wraz z sankami, Wczó- 
raj doniesiono zaś z Chrzanowa, że podczas 
janmarku aresztowano tuzech braci Gruców i 
Marcina Czczypczyka z Pychowic pód Krako- 
wem, ped zarzutem sprzedaży skradzionych Kó- 
ni. W śledztwie okazało się, że Grucowię i 
Szczypczyk skradli konie w Sieprawiu i usilo- 
wali je sprzedać po cenie bardzo niskiej na jar- 
marku chrzanowskim. Tamtejsi kupcy widzące 
coś nieczystego, oddali „spółkę“ w ręce policyi, 
Konie pozostawiono na razie u Józefa Chołczyń 
skiego w Chrzanowie, 

brak węgla w Tarnowie. Piszą nam z Tarnowa: 
Od dwóch tygodni nie dostaje miasto koniyngen- 
towego węgla, ale paskarskiego po 120 kor. za 
1 q przychodzi dosyć — pytamy, czy rząd wat- 
szawski chce wszystkich na złodziei przemienić, 
ezy chcę wywołać czasy szaiu i odwetu... !? 


Teatr im. Jul. Słowackiego, 
Piątek: „Tartuffe“ Moliera. 
Teatr „Bagatela”, 
Piątek: „Czy jest co do oclenia*. 
Niedziela popol: „Dudek“. 
Wieczór: „Kobieta bez skazy“. 
Teatr powszechny, 
Piątek: „Księżniczka Trebizondy*, 
Sobota popol.: Boże Narodzenie“, 
Wieczór: „Podjazd nieprzyjacielski", 
Niedziela popoi.: „Potasz i Perlmutter“. 
Wieczór: „Białe fartuszki". 
Operetka w Nowościach. 
Piątek: Teatr zamknięty. 
Sobota: Premiera. „Wesoła wdówka”, 
Kollegium wykładów naukowych, Rynek gł. 
Linia A—B. 1. 33, i 
Schoła, prof, dr Józ. Reiss; „Beethoven“ (z ilustracyą 
muzyczna). 
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Stowarzyszenia Í zgromadzenia 


Wieczęrek z teńcami urządsa Stowarzyszenie 
introligatorów i pokrewnych zawodów w Krako- 
wie w sobutę dnia 10 stycznia br. w sali Zwią» 
zku stowarzyszeń Robotniczych ul. Dunajewskiego 
Ł 5, II p. Wieczorek ze względu na bardzo uroz« 
maicony program zapowiada mię interesująco. Pe- 
czątek o godzinie 8 wieczór. Wstęp K 12 tyike 
za zaproszeniem do godziny 10 wieczór. i 

Odczyt, tow. Dr L Alekasndrowioza (Młodzież 
a idea!) został przełożony na ž2 bm. 

Związek ż. s. m. ak. U. J. 
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ER Bee woo o || Jalad UkoZpiecZEDJA zadgdnikÓW 0d wypadków 


Podsór FAL. fe arn od aea 10. 
we Lwowie podaje do wiadomości członkom przedsiębior- 


nure WYM W PTRTZCANU D 


nisterstwo Pracy i Opieki Społecznej w Warszawie we P 
Z WYJĄTKIEM PONIEDZIAŁKÓW 


wrześniu 1913, z powodu trudności technicznych ukazało! 
Eagiais „przyjęty się dopiero obecnie w druku i rozesłane. zastało wszyst- | 
w objętości CONAJMNIEJ 8 STRONIC przynosząc: 


W POWSZECHNYM PENAT larotewym kim Władzom politycznym I. instancy: z prośbą a umo- 

w Krakowie, Rynek gł. Nr 8. | liwienie wglądneczionkom Zakładu 

DE nnn MA Sprawozdanie to można przejrzeć względnie nabyć ; 
Poszukuje się w biurze Zakładu we Lwowie przy ul. Brajerow skiej 16. 


(ZAŁOŻONY W ROKU 1892) 
com i ubezpieczonym. że sprawozdanie z czynności i zam- 


W HUJ HRK Wj Aeg y iA Kokoda» iv = CODZIENNIE O GODZ, 6 RANO 
u s 


NAJNOWSZE TELEGRAMY NOCNE Polskiej Agencyi Tele- 
graficznej, oraz własnych korespondentów z Warszawy, 
Lwowa i Wiednia; 


oraz w Htspczyturze Inspektoratu Zakładu w O 


a 
| przy ul. : vt. Zielonej 1. 23, 
kag SJ F pe KALENDARZ opuścił prasę i jest z 

nabycia w księgartisch | 
z kaucyą do Konsumu „Po- Biurach dzien. itrafikach ' 


step“, Nowa Wieś, ul. Kazi- we Lwowis tna prowin-| 
ie Wielkiego 85. Zgło- LUDOWY KA ROK 1020 eyi. Główny skład w Łud. ` 
szenia od 6—Tl;2 wieczorem. | MOWIC WA low. Wydawniczem we- 

p Lwowa, ul. Sykstnska 21. Obfita treść informscyjnn, lilera: | 
ZAW imał cka i humorystyczna oraz raptularz. Cenn brosz. egzempl. 


ARTYKUŁY POLITYCZNE o najaktualniejszych sprawach pol- 
skich i zagranicznych ; 

OBFITĄ KRONIKE, oraz korespondencyc własne z kraju iza- 
granicy ; 

FELIEFONY wybitnych pisarzy, 

PRZEGLĄD ŻYCIA ROBOTNICZEGO, spraw społecznych i go- 


spodarczych. 


Obrak Jen, de służył przyj 10 K, w twardej oprawie 1X K. Z prowincyi doiączyć no- 
leżytość za porta. Odsprzedającymi rabat. 


wojsku ausirysckiem i był 
w niewoli rosyjskiej, przed 
3-ma miesiącami powracał do 
domu i niewiadomo co się 
z mim stało w drodze, gdyż 
dotąd nie powrócił Btoby 


Olać da." Dział. piao poświęcone: polityce i AA go- 
spodarstwu społecznemu, filozofii, bistoryi, woj- 


Inseratowego „Naprzodu“, w | 
Krakowie. ul. Grodzka 13. skowości, oświacie i sztukem pięknym. 


i aitai tkwię H „TRYBUNA“ TEDT EPE GRELA RRD WÓD BAD R 1 
o instalacyi światłe y jest pismem niezałeżnem, walczącem o Niepodle- Chroniczną chrypkę, kaszeł i astmę 


cznego. Zgłoszenia do Biura 
ogioszeń Feliksa  Śtattera, głość, Całość i Wolność Polski. 


Grodzka 15. Numer pojedynczy. . ..... K 250 nsipewniej pozbyć można używając zalecane przez lekarzy z doskonałyni skutkiem 


Kilka dziewcząt Prenmnerata kwartalna .... K 25— | „GRANULRI RUSSYANĄA* 


Prenumerata miesieczna 20 K. Cena numeru 8$ hal. 


ZE = Wiwa e Adres Redakcyi i Administracyi: | (Granules sulphuris aurati benzoinati), 
zowska L. 8, | Warszawa, Al. Jerozolimskie 21, m. 18, tel. 78 -851 Sposdh użycia dołączony do każdego pudełka. Sprzedaż w aptek. i skład. aptecznych. 
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Potwyższenie kapitału akcyjnego z K 2,300. 000 na K 6,000.000 


w drodze emisyi 17.500 sztuk akcyj po K 200: — nominalnej wartości. 


Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie akcyonaryuszy Handlowej Spółki akcyjnej „impex“ w Krakowie uchwa- 
liło pod warunkiem zatwierdzenia rządowego podwyższenie dotychczasowego kapitału akcyjnego z 2,500.000 kor. 
na 6.000.000 kor. i połeciło Radzie Nadzorczej oznaczenie warunków i czasu emisyi. 

Na podstawie zało uchwały i ze zastrzeżeniem zatwierdzenia rządowego rozpisuje się 


RVBCYĘ dia K 3.500.000 ii. emisyi 


pod następującymi Ps 


1. Kurs emisyjny akcyi dla dotychczasowych akcyonaryuszy wynosi za sztukę K 230, wraz z 5% od nominalnej 
wartości 200 Kor. za czas od dnia 1 lipca 1919 r. da dnia złożenia, — zaś dla nowych akcyonaryuszy K. 270 — 
wraz z 5% od nominalnej wartości 200 Kor. za czas pd dnia 1 lipca 1919 r. do dnia złożenia. 

2. Dotychczasowym akcyonaryuszom przysługuje prawo poboru jednej nowej akcyi w stosunku za każdą akcyę starą. 

3. Nowe akcye uczestniczą w zyskach Handlowej Spółki akcyjnej „Impex“ począwszy od dnia rozpoczęcia działal- 
ności Spółki na równi ze staremi akcyami. - 

4. Termin subskrypcyi upływa z dniem 45 stycznia 4320 p. i w tym dniu subskrypcya będzie zamknięta. 

5. Akcye muszą być przy subskrypcyi pełno i gotówką wpłacone wraz z odsetkami wedle punktu 1. 

6. Rada nadzorcza zastrzega sobie akcye subskrybowane a nie objęte prawem poboru przydzielić subskrybentom 
według swego uznania. 

7. Przydział akcyj nastąpi najpóźniej w ciągu 14 dni po otrzymaniu zatwierdzenia rządowego. 

8. Kwoty wpłacone na nieuwzględnione subskrypcye będą zwrócone do dni 14-tu po uskutecznieniu przydziału 
wraz z 3/0 odsetkami. À 

s To samo postanowienie będzie miało zastosowanie we wypadku nieuzyskania zatwierdzenia rządowego co do podwyższenia kapitału 

akcyjnego. 

Subskrypcye przyjmują w Krakowie: 
Spółka w swem biurze ul. Dietla l. 97 | Filia Wiedeńskiego Banku Związkow ego, 
Filia Banku krajowego, Filia akc. Tow. bankowego „Merkur“, 
Filia Banku przemysłowego, | Filia Banku obrotowego, 
Filia Galicyjskiego akcyjnego Banku ETA | Filia Banku lombardowego, 
Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysł j Dom bankowy H. Ripper i Ska, 
Bank komercyalny, | Krakowskie Stowarzyszenie kupców, ul. Grodzka *":3. 
gD Przy subskrypcyi mają być przedłsżone tymczasowe poświadczenia na stare akce potrzebne de wyksrania arawa pabaru. 
E =: sowa y 
Redaktor naczelny: Emii Hascker. Redaktor odpowiedzialny : Maryan Pyrzewski. 


Nakładem Ludowej Spółki Wydawniczej „iaorzád™ w Krakowie. Czcionkami Drukarni Ludowej w Krakowie. Dunajewskiego 5 (tel. Nr 1310). 


